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Jtowg organ pańsiwowg.
Komisja Konstytucyjna powzSęla wceo 

raj uch1 wałę w sprawie sposobu (mianowa­
nia Rządu na podstawie jjmaJej konstytu­
cji'*. Uchwalono wniosek trzech grutp cen­
trowych ((podajemy go niżej) nieznaczną 
większością głosów—i nie jest wcale rzê  
cną przesądzoną, że wniosek ten uzyska 
większość również w Sejmie.

Punktem ciężkości tego wniosku jest 
uznacie Konwentu senjorów m  dało, (ma­
jące moc i prawo stanowienia o Rządzie. 
Wprawdzie oświadcauno, ie  Naiaaebiik Pań- 
Btwa „z refuty* ma toucjatywę, aie decyzja 
oałeży do Korawerotu eenjerów. W ten spo­
sób tworzy d ę oową instyłucję państwową 
wjetkflego ■anaczetria — nieprzewiidziteną 
ani przaz małą, ani praez wśe&ą Konstyln> 
eją, ani nawet przez regulamin sejmowy!

Dotychczas Konwent semjorów nie był 
żadną instytucja, mającą agnintowany był 
prawny. Zbierał się na wezwanie Marszał­
ka, ale me mógł pobierać żaidhych uchwał 
obowiązujących. Żaidbntem włoścaiwem Kon­
wentu senjorów było ułatwianie pracy sej­
mowej przez porozmmiewam-ie sśę praedstar 
wicieli klub. w różnych sprawach .tech­
nicznych. Jeżeli chodzi o takie sprawy, 
jaik rap. porządek dzienny posiedzeń, ferfe 
sejmowe, prowadzenie obrad i t  p„, to Kon- 
Włsnt senjorów istotnie jest potrzebny j mo­
że oddaiwać usługi. Konwent senjorów od­
grywał nawet pożyteczną rolę, stanowiąc 
Wie jaką przeciwwagę dla samowładnych u- 
roszczeń p. Marszałka.

Ale Konwent smjorów, nlie oparty na 
żadnej ustawie, nie tnoże S nie powinien 
być organem politycznym! Jeżeli się nim 
stawał, było to nadużycie, było to zło, był 
to iStaai nieprawidłowy i nienormalny.

Póła wszystkie stronnictwa tolerowały 
to nadużycie — głównie przez inercję — 
było pół biedy. Nie .protestowano — a więc 
Komw-ent wykraczał poza swe kompetencje, 
poEa swe zadania. Dopuszczalna była czyn­
ną roia Konwentu przy przesileniach, dio- 
pókli Kstoiiala ha to milcząca zgoda.

•Ale obecnie część stronnictw zaprote­
stowała przeciwko saimozwaństwu Konwen­
tu. Sam p. Marszałek uzna! słuszność tego 
protesbu. oświadczając, że Konwent nie mo­
że pobierać u-chwał wiążących — i już nie 
zwoływał Konwentu dla narad w sprawie 
mianowania Rządtu.

_ Jakże iwojbee tego nazwać (uchwałę w&ęfc- 
szości Komiistji Kanslyitcyjlnej, (kitóra obce na­
rzucić wszystkim stronnictwom opinję wię­
kszości Konwentu w sprawie Rządu — ja­
ko olbow,’rabującą ?! Jak nazwać tę uchwalę, 
która Konwent, przez wszystkich dotych­
czas 'traktowany jako zebranie dobrowolne 
i porozumiewawcze — przerabia na po­
wołanego twórcę Rządu?!

Panowie endecy, występując przeciwko 
wnioskowi P. P. S., mówili, ie  wniosek ten 
nie jest interpretacją, wyjaśnieniem „nrdej 
konisłytucji1", ale jej ograniczeniem. Mniej­
sza o to. że filozofowie endeccy nie wiedzą, 
•Iż każde wyjaśnienie jest ograniczeniem, 
i "ładzie bo wiem kres d owolnemu stoeowa-

Czean jedinak jest wniosek większości

Kamfeji Konsb/tucyjnej? M e jest to wyja­
śnienie „małej konstytucji'4, lecz jej znie- 
siemie, zamiast bowiem „porozumienia z 
Sejmem‘‘ podstawia — decyzję Konwentu 
senjorów. Nie jest to interpretacja, lecz 
fałszowanie.

Większość komisji powołuj© się na 
„dotychczasowy zwyczaj, uświęcony prakty- 
ką“. Nie maimy szu nurniku dla ałydh zwy­
czajów. Na gruncie naszego Sejmu wyro­
sło tyle złych zwyczajów ptcrianwMitemych, 
że me chełpić się tero wypada i nie czynić 
z nich śwdętości, leas odcrwyczajać się od 
złego ! szukać naprawy. Ale i to powoły­
wanie « ę  na „dotychczasowy zwyczaj*" jest 
znowu — fałszerstwem 60 powtarzamy 
raz jeswsze: Korawient sandrów, jako insty­
tucja zwyczajowa, oparty był dotychczas — 
według zgodnej opdinji wszystkich — na do­
browolności i miał charakter wyłącznie po­
rozumiewawczy Z chwilą, kiedy się z Kon­
wentu semjorów czyni instytucję obowiąizu- 
jącą i pobierającą uchwały decydujące — 
zmierda się zasadniczo charakter Konwen­
tu, tworzy się zgoła nową instytucję pań­
stwowo, rewolucjoniizuje się dotychczasowe 
steauniki, tworzy się obok małej i wielkiej 
Konstytucji jeszcze jedtoę Konstytucję, któ­
ra rate jest ani moi a  ani wielka, tylko po- 
prostu — głupia^

CSafo, mianujące Rzad, to jeden z wyż­
szych organów państwowych. Tedy uchwa­
ła większości Komisji Konstytucyjnej, ustar 
nawiająca tatki nowy orgain, jest projektem 
nowej Komstytucji, sprzecznej z otoowiąziu- 
jąoą.

Być może, ze panowie, układc jacy ten 
wniiosek i głosujący za miiin, nie zdawali so­
bie sprawy z tego, co czynią. Co im Kon­
stytucja, logika konistytucyjina, zmysł kon­
stytucyjny! Konslytucję mają w gębie wte­
dy tylko, kiedy chodzi o odszkodowanie d,la 
miliarderów tytoniowych albo o ujadanie 
na Naczetniilka Państwa. Ale z zasadami 
ani z litera Konstybucji nie 'dozą się zgoła. 
Machiną sobie uchwałę: „Komwewt sen jo­
rów większością^ reprezentowanych głosów 
desygnuje premjera“ — i tak sobie na po- 
ezekaniu sitwo.rzyli nową Konistytucję. Tą 
uchwała jest jednym jeszcze dowodom, jaik 
wżar! się w nasze obyczaje 7iairjamen)tame 
nałóg sahołowanfa Konstytucji, poimiiaitanlia 
zasadami konstyducyjnema.

Tego typu prawodawcy przypominairlą 
—że użyjemy porównania dówcilpnego księ­
dza Galii an iego — malarza ściennego, .który 
pięknie maluje napis: „Tu nie wolno za­
nieczyszczać", poczem schodzi z drabiny i 
•— z lubością patrząc n.a ten napis — ..^za­
nieczyszcza imiejsoe.

Uchwała większości Komisji Konstytu­
cyjnej jest właśnie próbką takiej pracy pra­
wodawczej. Naczelnik Państwa orosił o wy­
jaśnienia konstytucyjne. Większość koimi- 
fciji dala m.u odpoaviedz, że debrze się czuje 
w bagnie i bagno to pragnie obwarować 
podniesieniem Konwentu dio godności no­
wego organu władzy.

Sprawa mianowania Rządu
w Komisji Konstytucyjnej.

Komisja konstytucyjna wczoraj za­
kończyła swoje obrady w tej sprawie.

Przewodniczący p. Rataj stwierdził, że 
w podkomisji ustalono trzy formuły: 1) P. 
P. S., P. S. L, „Piast", P. S. L. „Wyzwole­
nie" i N. P. R., 2) N. D., Ch. D. i grupa Du- 
banowicza, 3) K. P. ICM N»r„ TĄ. Lud. i Zj. 
Mieszczańskie.

Wnioski te brzmią, jak następuje:
WNIOSEK P. P. S., P. S. L. „Piast", P. S. 

L. „WYZWOLENIE" i N. Z. R.
Wniosek P. P, S., ogłoszony przez nas 

wczoraj, uległ pewnym zmianom po poro­
zumieniu z innemi stronnictwami.

„Sejm stwierdza,
1) że w myśl uchwały sejmowej z dn. 

20 lutego 1919 r. inicjatywa i decyzja w 
sprawie powołania Rządu przysługuje Na­
czelnikowi Państwa, z wyjątkiem wypad­
ku, gdyby Sejm uznał za wskazane na po­
siedzeniu plenarnem powziąć uchwałę, 
przesądzającą osobę prezydenta ministrów 
lub skład Rządu;

2) Rząd. powołany przez Naczelnika 
Państwa, staje przed Sejmem, celem uzy­
skania votum zaufania Sejmu;

3) Przed powołaniem Rządu porozu­
mienie Naczelnika Państwa z Sejmem ma 
być dokonane przez zasiągnięcie opinji 
Marszałka i stronnictw sejmowych w for­
mie w danych okolicznościach najbardziej 
celowej".

WNIOSEK N. D., CH. B. I DUBANOWICZA.
W ysoki Sejm raczy uchwalić:
I, Sejm ustala, zgodnie z dotychczasowym  

zwyczajem konstytucyjnym, następującą wykładnię 
punktu trzeciego uchw ały z 20 lutego 1919 r. (Dz. 
U s t Nr. 19 poz. 226).

1) Wobec braku w  tekście tak  zwanej Małej 
K onstytucji w skazania, komu przysługuje inicjaty­
wa oznaczenia osoby kandydata  na prezesa Rady 
ministrów, inicjatyw a ta  może wyjść zarówno od 
Naczelnika Państwa, jak  od Sejmu.

2) Słowo „pow ołuje” oznacza, iż nazew nątrz, 
jako czynnik mianujący, w ystępuje tylko Naczelnik 
Państw a, którego porozum ienie z Sejmem w tym 
przedm iocie jest spraw ą wewnętrzną.

3) Słowa: „na podstawie porozum ienia z Sej­
mem” znaczą, że mianowanie powinno nastąpić 
zgodnie z wolą większości Sejmu.

Wobec braku w tekście wskazówki, co ma na­
stąpić w razie niedojścia do wymaganego porozu­
mienia, należy stwierdzić, że sta ły  konflikt N aczel­
nika Państw a z Sejmem jest wykluczony przy su­
werenności Sejmu ustawodawczego, a zatem wola 
większości Sejmu, ustalona po powtórnem rozważe­
niu przez stronnictw a kandydatury , jest ostateczna.

4) Jedynym  czynnikiem, mającym praw o wy­
stępowania pod względem praw no - państwowym w 
imieniu Sejmu, jest M arszałek, którego prawem i 
zadaniem M arszaika jest skonstatow anie stanowi­
ska większości Sejmu.

Sposób tego skonstatow ania może być zakwe­
stionowany tylko w ew nątrz Sejmu. Sposobem tym 
ma być z reguły konwent senjorów.

WNIOSEK KLIJBU NAR. ZJEDN. LUD., 
PRACY KONST. i KI. MIESZCZ.
Wyrazy „Naczelnik Państwa powołu­

je" i wyrazy „Na podstawie porozumienia 
z SeimenT Sejm interpretuje w ten sposób,

że inicjatywa w wyznaczaniu premjera na­
leży z reguły do Naczelnika Państwa i że 
w braku propozycji z jego strony albo bra­
ku zgody ze strony konwentu senjorów na 
osobę proponowanego kandydata — kon­
went senjorów większością reprezentowa­
nych głosów desygnuje premjera.

Dyskusja nie przyniosła nic nowego,
P. Dubanowicz zrzeka się głosu.
Ks. Lubelski (Klub Kat.-LutL) opowia­

da się za wnioskiem prawicy.
P. Stapińiki (P. S. L. lewica): Stwier­

dzamy, że przesilenie wybuchło nie z winy 
Sejmu. Jesteśmy za ochroną suwerenno­
ści Sejmu. Wolę Sejmu wyraża marszałek. 
Jego opinja jest w sprawie tworzenia Rzą­
du obowiązującą dla N. P. Sądzimy, że 
prawe inicjatywy należy i do Sejmu i do 
N. P„ decyzja — do Sejmu.

P. Erdmtm (P. S. L.) twierdzi, że wnio­
sek prawicy nie jest zgodny z Konstytucją. 
Posłowie mają wykonywać swe obowiązki 
osobiście, a nie za pośrednictwem konwentu 
senjorów. Jest kwestją moralności publicz­
nej, by Sejm zajmował wobec gabinetu sta­
nowisko naprawdę kontrolujące.

P. Fichna (N. P. R.) potwierdza raz 
jeszcze, że N. P. przysługuje inicjatywa. 
Punkt o votum zaufania dla Rządu jest 
niezmiernie ważny. Oświadczamy się za 
wnioskiem P. P. S. i P. S. L. z poprawką co 
do punktu pierwszego: proponujemy wy­
kreślić słowa: „i decyzja" oraz zdanie osta­
tni®. Z punktu 3-go proponujemy wykreślić 
słowa „w danych okolicznościach".

P. Woźnicki (P. S. L. „Wyzwolenie") 
popiera wniosek lewicy.

Tow. Liberman: Prawica pozornie broni 
suwerenności Sejmu, faktycznie ustanawia 
suwerenność konwentu senjorów, nie prze­
widzianą w żadnej ustawie. W naszym 
wniosku suwerenność Sejmu jest całkowi­
cie zabezpieczona, a to przez ustęp ostatni 
punktu pierwszego.

P. Steinhaus (K. P. K.) oświadcza się 
za wnioskiem grup centrowych.

P. Rossef (Zj. M.) mówi: rozstrzygaj­
my sprawę ze stanowiska politycznego, a 
nie prawniczego. Wniosek pośredni sprawę 
załatwia najlepiej.

P. Rataj (P. S. L.) zwraca uwagę, że 
suwerenność Sejmu jest całkowicie salwo­
wana we wniosku lewicy. Ks. Lutosławski 
faktycznie przekazuje suwerenność Sejmu 
p. Marszałkowi.

Za wnioskiem P. P. S., P. S. L. „Wy­
zwolenia" i N. P. R. głosuje 13 posłów. Za. 
wnioskiem N. Z.-L., K. P. K. i Zj. M. 16 
głosów. P. Stapiński wstrzymuje się od gło­
sowania. Endecy, chadecy i Dubanowicz 
zrzekli się trzech pierwszych punktów swe­
go wniosku na rzecz tego wniosku, .który 
też przechodzi.

Za punktem 4 wniosku prawicy głosuje 
14 posłów, przeciw również 14, przewodni­
czący rozstrzyga na rzecz odrzucenia wnio­
sku. Punkt 2 wniosku P. P. S. przyjęto zna­
czną większością głosów.

Wnioski odrzucone zarówno z lewicy, 
jak z prawicy zostają zgłoszone, jako wnio­
ski mniejszości.

W piątek Sejm rostrzygnie.
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Dzisiaj, 15 czerwca, zgodnie z postano­
wieniem konferencji genueńskiej, ma się 
rozpocząć w Hadze konferencja przed­
wstępna rzeczoznawców państw europej­
skich, 26-go zaś zacznie się właściwa kon­
ferencja z udziałem przedstawicieli Rosji 
sowieckiej.

Nie można powiedzieć, aby konferen­
cja haska zbytnio zainteresowała szersze 
sfery publiczności. Nietylko dlatego, że Ge­
nua usposobiła je do Hagi niechętnie i nie­
dowierzająco, nietylko z powodu ograniczo­
nego zakresu spraw gospodarczych i finan­
sowych, mających być poruszonemi w Ha- 

dlatego, że konferencja 
'haska istotnie nie zapowiada się obiecująco.

 ̂ Przede wszy stkiem Siany Zjednocz, od­
mówiły udziału. Nie pomogły uroczyste o- 
świadczenia Lloyd Gcorge’a w Genui, że 
polityka będzie wyłączona z obrad konfe­
rencji haskiej. Stany Zjedn. orzekły, że bę­
dzie to konferencja polityczna, wychodząc 
Mndoczme z założenia, że dopóki w Rosji ! 
niema rządu niebolszewickiego, a stosunki 
niemiecko - francuskie są wciąż zaognione, 
wszelkie dyskusje na tem at ekonomiczno - 
finansowy z konieczności wkraczać muszą 
w dziedzinę polityczną.

Odmowa Stanów Zjednoczonych odra- 
zu poderwała znaczenie i autorytet konfe­
rencji haskiej. Francja długo się namyślała, 
czy wobec tej odmowy wogóle warto poje­
chać do Hagi. 1-go czerwca Poincarć wy­
słał do rządu angielskiego memorjał, w któ­
rym  żąda, aby w Hadze nie poruszano 
spraw politycznych, ani sprawy odszkodo­
wań niemieckich i żeby wysłano tam rze­
czoznawców - fachowców, a nie dyploma­
tów; następnie powtarza żądania delegacji 
francuskie w Genui co do praw własności cu­
dzoziemskiej w Rosji, domagając się zara­
zem, aby delegaci rosyjscy wy cofali swój 
memorjał, zawierający sowiecką odpowiedź 
na notę państw zachodnich, a wręczoną w 
Genui 11-go maja. W reszcie prooonuje, a- 
by państwa zainteresowane najpierw  poro­
zumiały się między sobą w sprawie warun­
ków^ odbudowy Rosji, a delegaci sowieccy 
musieliby warunki te przyjąć bez dyskusji.

M emorjał francuski nie spotkał się w 
Anglji z przyjęciem życzliwem. Świadczy 
o tern zarówno ton odpowiedzi angielskiej, 
jak też jej treść. Rząd angielski zarzuca 
memor jałowi, że niedostatecznie uwzględ­
nia uchwały z Cannes i Genui; dalej odpo­
wiedź angielska oświadcza, że Anglja nie 
wyśle dyplomatów, lecz rzeczoznawców, że 
nie można żądać od Rosjan cofnięcia ich 
memorjału, a co do własności cudzoziem­
ców w Rosji, to obstając przy żądaniu zwro-

Zbiizka i zdaleka.
M ARNOW ANIE EN ERG JI.

W czoraj zastanawialiśmy się nad za­
gadnieniem grzeczności. Jeszcze nie mia­
łem „Robotnika" w ręku, gdy woła ninie do 
telefonu towarzysz i najsłodszym głosem 
rzecze: „nie macie już o czem pisać towa­
rzyszu, jeszcze kanikuła, a wy piszecie- o 
grzeczności! Toć to tem at ogórkowy... — 
Ogórkowy? Ależ to tem at „przesileniowy" 
— odpowiadam.

— Jak  to „przesileniowy"? W łaśnie 
chciałem zwrócić uwagę na fakt, że dziś 
przecież o przesileniu pisać należy, a wy 
uprzedzacie myśl moją i mówicie, że felje- 
ton wasz jest właśnie na tem aty chwili. Nie 
rozumiem.

— Kochani, jestem bardzo zajęty w 
tej chwili, ale jeżeli pozwolicie odpowiem 
wam jutro rano w „Robotniku".

— Doskonale. I najsłodszym głosem 
dodaje: będę miajj zasługę. Sprowokował­
bym artykuł!

— Jakaż to zasługa? Po przeczytaniu 
będziecie mieli znowu żal i pretensje, a mo­
że nawet wyrazicie niezadowolenie swoje.. 
Nie możemy się spotkać. Rozumujemy w 
różnych płaszczyznach. Odpowiem publicz­
nie na waszą „kwestję". 'W zam ian  przy­
rzeknijcie mi, że raz jeszcze przeczytacie 
artykuł dzisiejszy i że zastanowicie się nad 
jego treścią. Mam bowiem wrażenie, że 
wasze zdziwienie źródło swoje ma w nie­
porozumieniu.

W racamy tedy do wczorajszego tema­
tu, tylko przeniesiemy go w inne nieco po­
le.

Kto przegląda sprawozdania parlamen­
tarne innych krajów, ten ze zdziwieniem 
zauważy, jak wielką w tvch rozprawach 
gra rolę kurtuazja w stosunku do przeciw­
ników. Może to nieraz budzić zdziwienie, 
ile w tym kierunku czynią wysiłku przeciw­
nicy polityczni. Cudzoziemiec, który prze­
bywa u nas czas dłuższy i zaczyna rozumieć 
nasze zachowanie się, nasze stosunki we­
wnętrzne, atmosferę naszego tycia publicz­
nego, nieraz stwierdza nie bez zdziwienia, 
jak wiele u nas energji zabiera, pochłania, 
pożera stosunek wzajemny ludzi publicz­
nych. Można prowadzić ze sobą walkę, 
spierać się z sobą, kłócić się nie trzeba chy­
ba nigdy W atmosferze naszego życia pu­
blicznego zasadnicze spory polityczne giną 
w odmęcie kłótni mających swoje źródło w 
namiętnościach. Spory — m ają swoją logi-

€Sr Jlu*
tu własności lub odszkodowania, nie należy 
jednak wymagać od Rosji pod tym wzglę­
dem Więcej, aniżeli od któregokolwiek in­
nego rządu i uszanować suwerenność rzą­
du sowieckiego; A nglja również nie goetzi 
się na narzucanie Rosji z góry programu in­
nych państw; wreszcie rząd angielski po­
wtarza, że w Hadze sprawy polityczne nie 
będą omawiane.

Wymiana zdań między A nglją a F ran­
cją podkreśliła tylko różnice, jakie uwydat­
niły się między obu państwami w Genui i 
trw ają po dziś dzień w całej rozciągłości. 
Nie wróży to oczywście nic dobrego dla 
konferencji w Hadze.

Tak samo w związku z odmową Sta­
nów Zjedn. stanowisko sowietów jest inne, 
aniżeli przed konferencją w Genui, kiedy 
to bolszewicy liczyli na możliwość otrzyma­
nia kredytów. Ponieważ Genua zawiodła, 
a główny bankier świata stoi na uboczu, so­
wiety nie przywiązują większej wagi do 
całej konferencji haskiej. W yraziło się to 
np, w wywiadzie dziennikarskim Cziczeri- 
na, który ośwadczył, że Rosja na żadne nie 
pójdzie ustępstwa, że nie pozwoli żadnej 
komisji ankietowej „wtykać nos" w we­
wnętrzne sprawy rosyjskie, że żadnych no­
wych gwarancji, prócz wyłuszczonych w 
memor j ale genueńskim, Rosi a nie udzieli 
i t. p. Trudno wogóle wyjaśnić dokładne 
stanowisko sowietów wobec Hagi.

Potwierdza się ze wszystkich stron 
wiadomość o chorobie nieuleczalnej Leni­
na. Niewiadomo, kto będzie jego następcą i 
jakie zmiany zajdą w polityce sowietów. 
To pewna, że nastąpi poważne przesilenie, 
i że zależnie od tego, który z kierunków ko­
munistycznych (wojenny Trockiego, czy u- 
miarkowany Krasina - Cziczerina) weźmie 
górę, ukształtuje się odpowiednio polityka 
zagraniczna sowietów,

Ale niezależnie od przesilenia rządo­
wego sowiety po konferencji genueńskiej 
weszły na drogę zawierania odrębnych 
traktatów  z poszczególnemi krajami. Sta­
ra ją  się o rozszerzenie trak tatu  z Rapalło, 
zawarli trak tat z Czechosłowacją, umowę 
handlową z Włochami. Z góry więc niedo­
wierzająco trak tu ją  Hagę, zwłaszcza, gdy 
wiedzą doskonale, że o otrzymaniu kredy- 

| tów niema mowy.
Jakikolwiek jednak będzie przebieg 

konferencji haskiej, Polska, biorąca w niej 
udział obok innych państw europejskich, 
musi stać na straży swych praw i dążyć do 
tego, by nie pominięto jej w  żadnej akcji,. 
mogącej być podjętą dla napraw y stosun­
ków ekonomicznych.

kę, kłótnie znają tylko odruchy. Spory są
potrzebne, często konieczne, zawsze do­
puszczalne; kłótnie — są zawsze zbyteczne, 
często niebezpieczne, niekiedy — zbrodni­
cze. Spory są płodne w następstwa, są 
twórcze w istocie swojej, kłótnie — są ja­
łowe. są negacją. W sporze człowiek wie, 
czego chce. W  kłótni — wie tylko, że stoi 
przed nim przeciwnik, którego należy uni­
cestwić. |

Rozgrywające się na oczach naszych 
„przesilenie" jest doskonałą ilustracją ta­
kiego właśnie stosunku sporu i kłótni.

Czego chcą p. Dubanowicz, ks. Luto­
sławski, Czerniewski? Chcą, rzecz prosta, 
szkodzić Naczelnikowi Państwa. I p. Duba­
nowicz, który podobno uczył prawa konsty­
tucyjnego we Lwowie, kompromituje się 
nieznajomością prawa konstytucyjnego na­
rodów zachodnich, albo co gorsza jeszcze, 
interpretuje swojście zwyczaje parlamen­
tarne Zachodu, aby tylko pokazać Naczel­
nikowi Państwa siłę swoją („a widzisz! ja 
Dubanowicz jestem odlbrzyml") pod pozo­
rem obrony suwerenności tego Sejmu, któ­
ry czyni wszystko, co może, abyśmy tu w 
kraju stracili szacunek dla autorytetu in­
stytucji, k tóry wolny kraj kraj sam sobie 
nadaje!

Cały ten spór jest kolosalnem marno­
waniem energji. Dowodziliśmy wczoraj, że 
takim marnotrawcą jest człowiek —  nie­
grzeczny w całej rozciągłości tego wyrazu. 
Połowa czasu, który od roku 1919 zużył 
Sejm suwerenny na posiedzenia swoje j na­
rady — została zmarnowana w pustych 
kłótniach. Przypomnijmy sobie tylko, ile 
one pochłonęły namiętności. Zdawało się 
chwilami, że to jest Sejm rewolucji, Że my 
dziennikarze zawieszeni jesteśmy na zboczu 
wulkanu i że chwila jeszcze, a wylecimy w 
powietrze z taką siłą, iż wraź z całym Sej­
mem przelecimy parę tysięcy kroków, któ­
re dzielą Sejm od Belwederu i że szczątki 
ks. Lutosławskiego, profesora Dubanowicza 
i p. Czerniawskiego wraz z nieczystemi 
szczątkami socjalistów i dziennikarzy znaj­
dą się... u stóp Komendanta, proklamowa­
nego przez pf, Czetwertyóskiego Cezarem!...

Spory konstytucyjne są u nas niezna­
ne. Znamy tylko kłótnie pod pozorem kore­
petycji z dziedziny obowiązujących ustaw 
państwowych. M arnotrawimy czas, który, 
gdy myślą nie może być wypełniony, wy­
pełniony być musi pustym bełkotem mniej 
lub więcej zrozumiałych słów.

Henryk Bezmaskl.

jak się „zwal
W  artykule poprzednim oświetliliśmy 

szeregiem faktów dotychczasową „akcję 
antydroży^nianą" i całą wogóle politykę 
gospodarczą Rządu i Sejmu.

Że polityka ta szła zawsze po linji in­
teresów klasy panującej, zwłaszcza obszar­
ników i najrozmaitszych spekulantów, to 
rzecz dla każdego widoczna. Stałe, odrzuca­
nie sekwestru środków żywności i przed­
wczesne wprowadzenie wolnego handlu, 
wolnego paska i lichwy, to przykład najw y­
mowniejszy. %

Więc wszystko, co robiono dla „zwal­
czania" drożyzny, przez Rząd i Sejm tak 
łaskawie tolerowanej, było raczej komedią 
aniżeli jakiemś poważnem przedsięwzię­
ciem. Przez Splata, ani Rząd ani Sejm nie 
uczynił żadnego kroku, któryby skutecznie 
zapobiegał lichwie paskarskiej.

Aż wreszcie po najrozmaitszych pu­
stych obiecankach i czczych pogróżkach, 
k tóre nigdy spełnić się nie miały, powoła­
no do życia urząd pod nazwą niezwykle wo­
jowniczą — Nadzwyczajny Kom isarjat do 
walki z drożyzną.

Paskarze zatrzęśli się... Ze strachu? 
Nie ze śmiechu1

Nietylko bowiem doświadczenie do­
tychczasowe ale i warunki, wśród jakich 
Kom isarjat ten powstał, pozwalały zgóry 
się^ domyślać, jak ta „nadzwyczajna w al­
ka" z drożyzną w praktyce będzie wyglą­
dała.,..

Każdy przyzna, że stosunki wywołane 
w kraju  przez paskarstwo i spekulację są 
istotnie anormalne, że na położeniu pań­
stwa,  ̂ na przemysłowym i gospodarczym 
rozwoju kraju, odbijają się one jaknajfaial- 
niejt

Więc ta anormalna, wyjątkowa sytua­
cja. wymagała i wymaga — choćby tylko w 
czysto państwowym interesie — nadzwy­
czajnych, wyjątkowych zarządzeń.

Jeżeli dla zwalczania zwykłego bandy­
tyzmu wprowadza się stan wyjątkowy i są­
dy doraźne, tedy winno się tembardziej 
wprowadzić wyjątkowe jakieś zarządzenia 
dla stłumienia bandytyzmu paskarskiego, 
popełniającego zbrodnie nie na jednost­
kach, lecz na całem społeczeństwie i pań­
stwie!

Tymczasem „władza”, w jaką Rząd 
ów Nadzwyczajny Kom isarjat wyposażył, 
jest tego rodzaju iż staje się on instytucją 
dla paskarstwa całkiem nieszkodliwą. In­
strukcja bowiem, przez Radę Ministrów, dla 
Komisarza Nadzw, uchwalona, kreci się do­
koła takich mglistych okólników, jak np.-

Kora. „winien czuwać (!) nad tem", by 
gminy, bez jego zgody nie podnosiły różnych 
opłat, — albo-

...wykonywa dotychczasowe uprawnie­
nia Rządu, w zakresie walki z lichwą i spe­
kulacją — i t. d. w tym guście.

O jakichś rzeczywistych, nadzwyczaj­
nych pełnomocnictwach, któreby uprawnia­
ły Komisarza do doraźnych, wyjątkowych  
zarządzeń przeciw drożyźnie, niema oczy­
wiście mowy. To też jaka .władza", taka 
i działalność...

„Rozgorzała tedy przeciw drożyźnie 
sroga wojna — papieiowa! Powędrowały 
różne okólniki do wojewodów, cd wojewo­
dów do starostów, od starostów do policji... 
Zaroiło się po urzędach od „kawałków", 
wzrosły w szufladach stosy nowych „ak­
tów”...

Teraz ten papier gryzą myszy i mole a 
paskarze się śmieją i najspokojniej w świę­
cie, przez nikogo nie nagabywani, łupią lud­
ność ze skóry tak, jak łupili przedtem, gdy 
żadnych „nadzwyczajnych komisarjatów” 
nie było.,.

Nadzwyczajnym Komisarzem został p. 
Michalski, minister skarbu. Ta jego dwu- 
osobowość wywołuje różne komiczne kon­
tuzje.

Jako .antydrożyiniany” komisarz, p,
M,, stosownie do swej instrukcji .w inien  
czuwać nad tem ", by bez jego pozwolenia 
nie podnoszono opłat publicznych, powodu­
jących wzrost drożyzny.

Jako minister skarbu, a więc fiskalista, 
p. Michalski „winien" wyszukiwać nowe 
źródła dochodów państwa, nb. zjadanych, 
przynajmniej w połow ę przez paskąpzy....

Więc p. minister Michalski „za zezwo­
leniem" p. Komisarza Michalskiego — na 
komisji skarbowo - budżetowej, wbrew 
przestrogo!* pos. tow. Diamanda, przefor­
sował znaczne (bo aż do 100%!) podwyż­
szenie taryfy pocztowej i kolejowej!

Nadzwyczajny Komisarz do walki z dro­
żyzną, wprowadzający zwyżkę opłat, która 
z natury rzeczy musi za sobą pociągnąć 
prawdziwy ogon różnych innych zw yżek  
cen, to doprawdy osobliwość, jaką chyba 
tylko my poszczycić się możemy. A  druga 
taka osobliwość to rozgłoszona już w pra­
sie zapowiedź, że Nadzw. Kom. zniesie ceny 
wytyczne, gdyż nie osiągają cne swego ce­
lu!...

Czy całą tą „antydrożyźnianą akcję? 
Rządu, mógłby kteś złośliwy do jaskraw­
szego już doprowadzić absurdu?!

Nie dziw więc, że pod okiem i bokiem 
tego operetkowego Komisarjaću drożyzna 
rośnie z dnia na dzień...

Drożeje wszystko: żywność i inne ar­
tykuły codziennej, nieodzownej potrzeby. 
Spekulacja paskarska poprostu szaleje! Ka­
żdy oszust hurtownik, każdy pa skarż po­
szczególny na własną rękę podbija najbez­
czelniej ceny, jak mu się żywnie podoba!... 
Zatraciła się już wszelka miara, rachuba i 
kalkulacja. Raz podskakują ceny bo... 
deszcz pada, drugi raz bo... słcńce świeci!...

I niema w państwie władzy, któraby 
ten rozbój potrafiła opanować i pohamo­
wać... Zupełna poprostu anarchja!

Rezultat dla ludności? Coraz dalsze 
obniżanie się jej poziomu życiowego, upa­
dek sił fizycznych, wzrost śmiertelności! A  
dla państwa? Konieczność dalszego pod­
wyższania dodatków drożyźnianych (które 
zaraz zabiorą paskarze!), konieczność dru­
kowania. nowych marek, w ślad za tem dal­
sza deprecjacja waluty, nowy oczywiście 
wzrost cen, nowe dodatki drożyźniane, no­
wy druk marek — i t. d„ i t. d. w kółko!

A  wszystko tylko dlatego, że sprytna i 
żarłoczna zgraja spekulantów obsiadła kraj 
i wyciąga z niego wszystkie soki żywotne. 
I niema już lepszej nauki poglądowej, ja­
kiem nieszczęściem są dla kraju klasowe 
rządy warstwy panującej, ponad to właśnie, 
co w Polsce się dzieje...

Przy Nadzw. Kora. do walki z droży­
zną utworzona została Rada przyboczna, 
złożona z 5 członków. Należą do niej przed­
stawiciele kooperatyw i reprezentanci miast, 
a więc ludzie, ożywieni jak najlepszemi chę­
ciami.

Jednakże uprawnienia tej Rady są ta ­
kie, że właściwie nie ma ona żadnej ini­
cjatywy. Rada zajm uje się rozdziałem mię­
dzy miasta i kooperatywy kredytów, przez 
Rząd „na walkę z drożyzną” wyasygnowa­
nych; mianowicie wydaje ona tylko opinję, 
ile jakiejś organizacji spożywców czy mia­
stu przyznać należy a p". Michalski może te 

'  wnioski akceptować lub zmieniać.
Tym kredytom na walkę z drożyzną i 

spekulacją warto parę uwag poświęcić.
Rząd wyznaczył na cel powyższy 5 mi­

liardów  mk. Służvć to ma na „tańsze” ży­
wienie miljonów ludzi, skupionych w mia­
stach i ośrodkach przemysłowych, tudzież 
złączonych w różnych spółdzielniach.

Zliczmyż teraz, ile dotąd Rząd, dał ka­
pitalistom a więc i różnym spekulantom a 
ile ludności.

Jak  już o tem w „Robotniku” pisaliś­
my do końca r. 1921, dał Rzad kooperaty­
wom na zakupno tańszych środków żywno­
ści ogółem oh. 350 miljonów mk A  same­
mu tylko Syndykatowi przekazowemu (Svn- 
dvkat banków dla przekazów amerykań­
skich) dal pół miljarda!

A  dalej w tym samym czasie: Związko­
wi przemysłowców włókienniczych i 2 orga­
nizacjom obszarników, udzielił Rząd gwa­
rancji na blisko 410 miljardóio mk.

Doliczmy do tego miljardowe kredyty 
udzielone kapitalistom już w r. b. przez P. 
K. K. P., a zobaczymy, że „na popieranie 
przemysłu i rolnictwa" a więc także i ,,na 
spekulację', uprawianą przez kapitalistów 
rolnych i przemysłowych ofiarował Rząd 
dotąd sumy dochodzące do 509 miljardótu!

A  na organizacje spożywców i na mia­
sta, a więc „na walkę ze spekulacją" prze­
znaczy! Rząd dotychczas ogółem — 5 mil- 
jardów pareseł miljonów, czyli sto razy 
m niej! Gdybyśmy doliczyli tu nawet i gwa­
rancję udzieloną przez Rząd Związkowi 
..Społem” na zakup m aterjałów  włók. w 
Anglji (pół mil. funt. szterl., czyli około 9 
miljonów mk,). to okaże się w najlepszym 
wypadku iż mi!jonowe masy spożywców o- 
trzyniały ogółem na obronę przed lichwą i 
spekulacja około 15 miljardow, w przeciw­
stawieniu do 500 miljardów  ofiarowanych 
wielkim spekulantom kapitalistycznym róż­
nych zawodów!...

I znowu ciśnie się na myśl pytanie, na 
rzem to właściwie się skońCzy?

Rozstrzygnięcie tego pytania leży 
wszakże w ręku ludności, która w niedale­
kim już czasie pójdzie do urny wvborczej.

Kcz.
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Złota myśli
W  księżycu „złe siedzi",
A  kto go nazw ał „czystym", ten  się myli,
Bo słoćee, chociaż póf ziemi odwiedzi
W dniu owym długim, co się z nocą sili,
Ani połowy tych psot nie wyśledzi,
Którym przez parę godzin jest przytomny
Pyzaty księżyc, choć zda  się tak  skromny.

Byron.
*

* *  V
W iek nasz jest dziwów rozpuszczonych wiekiem, 
G dzie każdy  ta len t ma swoich handlaTzy; 
S przedaią  praw dę, a gdy w orek pusty 
Z przekupniów  praw dy robią się —  oszusty.

Byron.

R siafe'sj Popierajcie 
S!K3]s pismo ca d z isw .
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Zbiórek nowel Stanisława Czosnow- 
|*»go  p. t. „Idąca Śmierć" (wyd. „Vita 
Nttoy»~). zastanawia u debiutującego pisa- 
**• 0«*t to pierwsza książka S t  Cz.) doj­
rzałością i wyrazistością fizjognomji. Do 
zwiększającej się z roku na rok grapy mło- 
®Tch prozaików polskich przybywa nowa si- 
*•«

St C zosnow skiego możnaby za Uczyć 
°  kierunku, którego najwybitniejsrym 

Przedstawicielem jest St. Grabiński. Zaga­
dnienie granic świadomości i splatanie się 
l«l z wpływami z „tamtego brzegu" jest 
najwydatniejszym rysem S t  Czosnowskie- 
go. Uderza to zwłaszcza w utworze „Z Brze­
gu na Brzeg", gdzie autor opisuje wprost 
realnie wcielanie się ducha w ciało i opusz­
czam* ciała ziemskiego przez ducha. Ta 
dziwna treść może właśnie metodą i dokła­
dnością opisu intryguje, przypominając <v 
płsy seansu spirytystycznego. Jest to więc 
^  poetyckiej formie przedstawienie pewnej 
doktryny, co miejscami obciąża na nieko- 
ł*jrć strcnę artystyczną utworu.

Inne utwory są właściwemi nowelami. 
..Sowa", „Zielony języczek", „Niesamowita 
maszyna" należą do typu opowieści, w któ­
rych czynnik niewiadomego wkracza w dzie­
dzinę realnego życia, jako jego najważniej­
szy, decydujący tragicznie motyw. W tem 
oświetleniu życie realne i cały splot zawiły 
i pełnokrwisty jego spraw przedstawiony 
jest jako złudzenie, sen znikomy i płytki. 
„Stamtąd" tylko płyną tpurty, rzeczywiste 
barwy jednak trupio - bladej, przerażają­
cej. odejmującej woli ufność w siebie i we 
własną autonomiczną wagę. Pierwiastek ra­
cjonalistyczny, spekulatywny odgrywa lu 
jednak tak ważną rolę, iż człowiek, który 
takie stanowisko odrzuci, pozbawia się mo­
żności delektowania artystycznego. Trupio­
blady świat wówczas wydaje się raczej tt- 
piorną wizją intelektu, aniżeli prawdą. 
Przerywa się nitka, która trawi wiązać auto­
ra z czytelnikiem. Utwór trad  żywy kolor 
artystycznej prawdy. Przez chwilę odurza 
i przemija.

Inaczej zupełnie zbudowana, najlepsza 
W tym zbiorku nowela „Grzech”. Tu życie 
ziemskie zostało pogłębione i podniesione 
do patosu wizji. U ciepłych jeszcze zwłok 
kochanej żony owdowiały małżonek do­
puszcza się wiarołooistwa, Z mistrzowską 
subtelnością namalowana niewinność, nie­
jako rańnowolność „grzechu” oświetla sce­
nę potężnym ogniem żywiołowości. Cała 
nowela ustawiona i zarysowana ręką moc­
ną, zarówno pod względem kompozycyj­
nym jak psychologicznym i dramatycznym, 
pozostawia wstrząsające wrażenie — ' ka­
że myśleć wracać myślą — otwiera pers­
pektywy. W  tamtych utworach świat ich 
larnknięty trzeba przyjąć lub odrzucić, 
ho siła suggestywna wyrosła nie z widzenia 
albo przeżycia, lecz z przekonania, poglądu 
—. jak zresztą często i u Grabińskiego. Tu 
żaś tętno żywota ludzkiego bije w każdej 
sytuacji i każdym geście.

S t  Czosnowski wchodzi tym swsoim 
zbiorkiem do piśmiennictwa jako talent nie­
wątpliwy już odrazu zbrojny w umiejęt­
ność budowania świadomego oraz w słowo 
swobodne dopasowujące się do formy. Spo­
kojny, oszczędny, władny nie daje się po­
nosić spienionej kaskadzie słów lecz panu­
je nad niemi. Możnaby go z tej strony o- 
kreślić jako talent nsdski. dramatyczny ra­
czej, niż liryczny. Z. K.

l '  O R t t  M i s

i\mm  Itilnfi
ODPOWIEDŹ NA INTERPELACJĘ.
W  odpowiedzi na interpelację pasła Da­

szyńskiego i tow. w sprawie kosztów utrzy­
mania Karola Habsburga z rodziną, nałożo­
nych na Rzeczpospolitą Polską, mam zasz­
czyt donieść co następuje:

Przedstawiciele państw sukcesyjnych 
i Wielkich Mocarstw obradowali w sprawie 
apanaży rodziny Habsburgów dwukrotnie: 
24.11 i 15.IV 1922 r. W międzyczasie ujaw­
niła się po stronie rządów Czechosłowacji i
S. H. S. dość wyraźna zmiana stanowiska, 
wyrażająca się w zgodzie na partycypację 
w kosztach u trzym ania  rodziny ekscesarza, 
z zachowaniem pewnych zastrzeżeń co do 
wysokości sumy itd.

Na drugiem posiedzeniu przewodniczą­
cy Rady Ambasadorów oświadczył, ie  
śńuerć Karola w niczem nie zmienia spra­
wy apanaży, które w tej samej wysokości 
powinnv być pokryte w równych częściach 
przez państwa sukcesyjne, przyczem jed­
nak płacić powinny tylko różnicę, jaka po- 
wstanie między dochodami osobistymi a su­
mą 500.000 fr. papierowych. Konferencja 
Ambasadorów wyjaśni stan majątku rodzi­
ny Karola, prosi jednak, by państwa sukce­
syjne wpłaciły tvtulem zaliczki natychmiast 
po 50.000 fr. Włochy i Rumun ja zgłosiły 
natychmiast swa zgodę. Przedstawiciele in­
nych państw oświadczyli,_ że nie mają peł- 
nomo~nictw do z a ła tw ie n ia  tej sprawy.

Rada Ministrów, reasumując poprzed­
nią swą uchwałę z 25.XI 1921 r.. upoważni­

ła Ministra Sfcirmtmta dn. 23.IV 1922 r. do 
ostatecznego uregulowania sprawy kosztów 
utrzymania rodziny ekscesarza na podsta­
wie zgodnego porozumienia z umemi pań­
stwami, in teresowanemi w tej sprawie. Na 
powyższą decyzję wpłynęły następujące 
względy:

a) wielkie zainteresowanie mocarstw 
zachodnich w Dozytywnem załatwie­
nin ich proposycji, o czeir świadczą 
kilkakrotne interwencje,

b) niepożądany fakt odmiennego stano­
wiska Polski cd stanowiska Małej 
Ententy, z którą Polska tak owocnie 
współpracuje obecnie ca  terenie 
międzynarodowym,

c) fakt wielkiej redukcji wymaganego 
uposażenia rodziny ekscesarza, a 
mianowicie postanowienie, że ry­
czałt roczny wynosić ma 500.000 fr. 
papierowych, nie zaś, jak pierwotnie

uchwała brzmiała, złotych. Pokrycie 
przez państwa sukcesyjne różnicy 

miedzy dochodami z osobistego ma­
jątku rodziny ekscesarza a tą sumą 
nie może stanowić obciążenia, które 
by odbiło się w sposób dotkliwy na 
k h  budżecie.

O przebiegu i wyniku pertraktacji Mi­
nistra Slćrmunta nie posiadam jeszcze w 
chwili obecnej informacji.

Minister w. z. (—) Stesfouricz.
Oczywiście — Słrinuunt się godzi! Go­

dzi się na wszystko. To jest jego metoda 
strzeżenia pokoju. Pragnie „pokoju" i z 
Habsburgami. Najparadniejszy jest argu­
ment, że Polska nawet w takiej sprawie mu­
si mówić pacierz nic tylko za dużą, ale i za 
madą En ten tą., Jak  Benesz zagra,—tak' Skir- 
ratmt tańczy.

Zwracamy jednak uwagę, że ostatnie 
słowo w tej sprawie ma Sejm, a  nie p. Skir- 
munŁ

S n . Bailsf t t ł
ODPOWIEDŹ NA INTERPELACJĘ. 

Na przesłaną mi pismem Pana Mar­
szałka (Nr. 213 z dn. 22.111) i pismem Pa*, 
na Prezydenta Ministrów (Nr. 6C33 z dnia
6.TV) interpelację posła Czapińskiego i tow. 
w sprawie wydania i podpisania partyjnego 
plakatu w sprawie wileńskiej przez gen. J. 
Hallera, mam zaszczyt, zgodnie z art. 45 
Tymcz. Reg. Obrad Sejmu Ustawodawcze­
go, odpowiedzieć co następuje:

Bezpośrednio po ukazaniu się plakatu 
w sprawie wileńskiej, podpisanego przez 
gen. Józefa Hallera, bo już dnia 7 marca 
r. b. była ta kwestja poruszona przez p. Pre­
zydenta Rady Minisirów. W kilka dni póź­
niej, Ł. j. dn. 15 marca r. b., uznając postą­
pienie gen broni Józefa Hallera ze nie­
właściwe i sprzeczne z obowiązującymi roz­
kazano, w ydanym  jeszcze w roku 1921 
(podkreślone przez nas), wytknąłem gen. 
broni Józefowi Hallerowi przekroczenie, 
którego dopuścił się, podpisując plakat, o 
którym wspomina interpelacja, a cdpis me­
go pisma przesłałem do wiadomości Panu 
Marszalkowi oraz przewodniczącemu Ko­
misji Wojskowej Sejmu Ustawodawczego, 

w z. kierownik Min. Spraw Wojsk.
(—) Sikorski,

Generał - Porucznik.

Obrazki kresowe.
(Korespondenci własna).

Nasze kresowe kacyki, śród których do­
minują, niestety, „dmowskiczanie", czynią 
wszystko, co mogą, by ludności miejscowej 
obrzydzić państwowość polską. Nie znając 
i nie uznając innych wzorów, jak rządy car­
skich stupajek, administracja tutejsza nie 
zdaje sobie absolutnie sprawy z tego, że 
żyjemy w państwie zupełnie innem; że to, 
co pod caratem byo przestępstwem nie za 
wsze jest nim w republice demokratycznej: 
że wreszcie metody czynownictwa dopro­
wadziły Rosję do upadku.

Nikt jakoś nie stara się wytłumaczyć 
tego naszym wojewodom i starostom, a sa­
mowola tymczasem hula, popierając żar­
łoczny, a bezmyślny nacjonalizm.

Areszty „administracyjnym porząd­
kiem" powtarzają się wciąż, zupełnie jak 
za dawnych dobrych czasów. Ludzie mie­
siącami „siedzą", nie wiedząc za co. Szmu- 
glerzy, „komuniści" (do których policja za­
licza i socjalistów, a nawet radykalniej­
szych ludowców), Białorusini — wszystko 
w kupie. Wszystkich oskarża się o dzia­
łalność antypaństwową i za byle co — jaz­
da do ula. Najspokojniejsi ludzie nie są 
pewni dnia, ani godziny.

Żeby wam dać pojęcie o bezmyślności 
tej akcji, wystarcza przytoczyć taki oto 
przykład:

W  miasteczku S. w pow. nieświeskim 
mieszka lekarz, dr. P., działacz białoruski, 
należący do obozu, opierającego przyszłość 
Białej Rusi na jej związku z Polską. W 
tym charakterze występował dr. P. na 
zjeździe w Pradze; w tym duchu również 
agitował podczas wyborów. Wreszcie za te 
właśnie przekonania swoje — przekonania 
polonofilskie z punktu widzenia państwo­
wego — zaglądał śmierci w oczy podczas 
inwazji bolszewickiej.

Gdy kilka miesięcy temu powrócił z 
wycieczki do Wilna i pytano go. jakie wi­
dzi korzyści dla Białej Rusi w przynależ­
ności jej do Rzeczypospolitej — opowia­
dał, że właśnie v,udział się z osobistościami 
urzędowemu, które zapewniły go, iż Polska 
zapewni swobodny rozwój narodowy Biało­
rusinom; że już na wiosnę pootwiera się 
szkoły białoruskie i t. d.

Przyszła wiosna. Szkół białoruskich 
wprawdzie nie zdążyli jeszcze otworzyć, 
ale „za to" dr. P. zamknięto w więzie­
niu.

Wypuszczono go wprawdzie po paru 
tygodniach, bo żadnego przestępstwa nie 
można mu było dowieść. Ale czy to jest 
sposób ząskarbiania państwu przyjaciół 
śród obcoplcmiennej ludności kresowej ?

A takich wypadków mamy tu setki. W 
tej naszej Augjaszowej stajni potrzeba jąk­
ną jprędzej miotły herkulesowej.

Antoni B.
Nieśwież.

Kronika sejmowa.
PRZECIWKO WALCE Z LICHWĄ.

Na wczoraj wyznaczono posiedzenie 
komisji aprowizacyjnej i prawniczej Sejmu 
dla obrad nad wnioskiem piastowców o do­
konaniu szeregu zmian w ustawie o walce z 
lichwą, zmierzających do zupełnego zwol­
nienia od kontroli i kary paskujących wło­
ścian. Tow. Arciszewski i Misiołek sprzeci­
wili się rozpatrywaniu wniosku tego pod­
czas przesilenia rządowego. Piastowcy na­
legali jedn; 1: na to, aby przystąpić do ob­
rad, mimo przesilenia.

Przedstawiciele Rządu zażądali rów­
nież odroczenia rozpraw, gdyż me mogą 
składać własnych oświadczeń w chwili, kie­
dy Rząd znajduje się w stanie dymisji.

Przewodniczący odroczył posiedzenie 
do czasu, kiedy przesilenie rządowe będzie 
zlikwidowane.

*
* *

Porządek dzienny jutrzejszego, 318 posiedzenia 
Sejmu przewiduje: .

1) Ustce sprawozdanie komisji konstytucyjnej 
w przedmiocie ustaw o rozciągnięciu na ziemie gór­
nośląskie województwa Śląskiego Konstytucji Rze­
czypospolitej Polskiej i niektórych innych ustaw, 
oraz w przedmiocie zmian w ustawodawstwie na 
tych ziemiach obowiązującem,

2) Ustne sprawozdanie komisji konstytucyjnej 
w sprawia interpretacji uchwały Sejmu z dn. 20 lu­
tego 1919 r.

3) Dokończenie dyskusji nad ustawą o ordyna­
cji wyborczej do Sejmu i Senatu.

Ironila polityczna.
PROJEKTY USTAW RATYFIKACYJ­

NYCH.
Dnia 7 czerwca r. b, min. spraw zagr.

wniosło do Sejmu projekty ustaw o ratyfi­
kacji układu politycznego między Polską a 
Estonją, Finlandią i Łotwą, podpisanego w 
Warszawie dnia 17 marca r. b., oraz umo­
wy handlowej pomiędzy Polską a republi­
ką Czechosłowacką, podpisanej w Warsza­
wie dc. 20 października 1921 r.

Do projektów ustaw ratyfikacyjnych 
dołączone są lirótkie uzasadnienia, samych 
zaś aktów, które mają być ratyfikowane, 
nie rozdaje się posłom. Posłowie nie mają 
wobec tego możności dokładnego zapozna­
nia się l tem, co mają ratyfikować, rozdanie 
bowiem hektografowanych odpisów człon­
kom komisji zagranicznej nie wystarcza. 
Nie jest to już pierwszy wypadek takiego 
lekceważenia pracy poselskiej. Komisja za­
graniczna Sejmu powinna zażądać napra­
wy stosunków pod tym względem i rozda­
wania posłom druków umów międzynaro­
dowych narówni z innemi drukami sejmo- 
werai.
ZNIESIENIE POSELSTWA W ESTONJI.

Min. spraw zagranicznych zarządziło 
likwidację samodzielnej placówki dyplo­
matycznej polskiej w Estonji. Poseł polski 
w Hełsingforsie p. Sokolnicki został jedno­
cześnie posłem przy rządzie estońskim i 
wręczył w Rewlu swe papiery uwierzytel­
niające.

ZJAZD BISKUPÓW PRAWOSŁAWNYCH.
Wczoraj o godz. 12 w poł. rozpoczął się zjazd 

biskupów prawosławnych Rzplitej Polskiej. Otwar­
cie zjazdu poprzedziło nabożeństwo w cerkwi na 
Pradze. Na nabożeństwie był obecny minister W. 
R. i O. P. Ponikowski. W zjeździć uczestniczą me­
tropolita warszawski Jerzy, biskup pińsko - nowo­
grodzki Aleksander, biskup wołyński Dyonizy, bi­
skup grodzieński Włodzimierz i arcybiskup wileń­
ski EleuterjusZ.

Prezydent Ponikowski wygłosił przemówienie 
powitalne, poczem opuścił zjazd.

Wynikiem Zjazdu, w trakcie którego arcybi­
skup Ełeuterjusz zachorował i opuścił salę, była 
następująca uchwała, powzięta trzema głosami przy 
jednym wstrzymującym się od głosowania:

Wobec ustania działalności w Moskwie duchow­
nego kanonicznego wyższego zarządu, wszystkie 
sprawy, dotyczące kościoła prawosławnego w Pol­
sce ma załatwiać na miejscu Sobór Biskupów pra­
wosławnych, przyczem zwykłe sprawy bieżące za­
łatwia Mały Sobór biskupów czyli Synod, zgodnie 
z artykułem 1-ym tymczasowych przepisów o sto­
sunku Rządu do Kcśriota prawosławnego w Polsce.

Sobór biskupów uchwala nie przyjmować żad­

nych rozporządzeń od powstałego w Moskwie *ie- 
kanonicznego zarządu cerkiewnego.

Sobór biskupów-prawosławnych w Polsce wo­
bec anarchii i rozruchów cerkiewnych w Rosji, nic 
nie ma przeciwko autokcfalji Kościoła prawosław­
nego w Polsce i gotów jest pracować w Polsce na 
podstawach autokcfalji, ufny w zgodną współpracę 
z Rządem polskim na zasadach Konstytucji, z te a  
jednak, że Rząd polski otrzyma błogosławieństwo 
dla tej autokefalji od patrjanchy konstantynopoli­
tańskiego i innych patrjarchów, oraz zwierzchników 
autcścefalnych kościołów w Grecji, Bułgarji i Ru- 
mtmji, a także i patrjarchy moskiewskiego, jeżeli 
on powróci na swą katedrę i jeżeli patr jar chat w 
Rosji nie będzie skasowany,

NOWY GABINET JAPOŃSKI.
Skład nowego gabinetu japońskiego przetfcta- 

wia się, jak następuje: Kato — prezydent ministrów, 
Uchida — minister spraw zagranicznych, Yamaoa- 
shi —' min. wojny, Kamada — oświaty, wicehr. 
Meyda — poczt, telegr. komunikacji, I child — fi­
nansów, O kamo — sprawiedliwości, Arai — rolnic­
twa, Oki — kolei. Misuse — spraw wewnętrznych.

P u  t j ł i w i n  H m . w i t a j
NOWE (Pomorze).

(Kpresipciedieaicj* własna).

Zebrani: ma wtieew w  Nowem, w  Ecribtśe o&sto 
1000 osób, uebwuBH pav*est przeciwko projektowe 
ualawy wytjorraej, peraaraiwk® zamachowi. m* oetawu 
Bę łtokatanów1 i  praeeiwfco lidiw ie dkożyżnianej.

Z prowinett
Książ Wielki*

{Kcffeepotadjeinoja wteasa). 
iWtoOBt wpływów P. P, S.

Niedawną, to  Bated wie parę m iesięcy tonu 
preenia  w CŁsiążn Wielkim, pow. mtecfeorwtkóegjB, 

I\ P ĆŁ Kler * reakcją ujmewszt den pusrw- 
gej o d m *  w  pow, mtotó*owsikijni, a ostom zauje- 
traewiimiicon rzun®y s ię  .na tę  placów kę seejatatlj- 
caaą, chcąc ją w zarodku agaętoić. Rendogla ituftej- 
aaą, ato cznąjąc arę na ariaCa dokonać togo sarna, 
pewofcła fctor, który rozpoczął agitację * aratoangi 
i  teodesjonołu. Największą przyton „dhwałąf o- 
kryj się miody zagorzalec ta . J lisowski, aatojbw- 
wy wiksijusta, którem u z* saraerego paoca radłStny 
nająć się  naukę, gdyż eztonaklais&we .wyiksBtaJieiaaa 
na łom  alaaaw iyka wprawia naeraa człow ieka w  
kłopot.

Obchód ptotrwSKOTiejcrwy, aacztatortok efawrrMy, 
z powodu ciężkich warunków' łokailinydh wykazał 
dziuzy raakcyjnefl, że hatdo naaao nmcsm® w  lud, 
n ie  da aię zagtasoyć daakim wrzasktom rauesamytn 
a anrhiony.

iDrugsm w itotem  objawem  Msaej sitły było 
rachow anie s ię  ludu podczas w iecu Związku Du- 
donMpJfcarcd»»ne®o w dn. 14 maju. Wiec tea eosdi 
annnrcą sta w ę ,<W«ec Ludowy''. Wiec ton zakał 
aajjarjoasy praea ta  Sofccsyńsktogou W ndpowuedt* 
aa autaul.y czynione P, i*, h . jsa ez  księdza, a&ftmał 
gvoa taw , S t. FołpiaHtińsSd, któnogp przwmówianik! 
spodka to tóę a ogromną sympatią tłuaaaie ^jnama- 
daonfeiga Ludu.

podcaaa przemów ieoia tow  St; FoSpaaióstóeglo 
ten  eeaa ta . lia cw sk i wraz z drwodkamfii ueito-wailj 
pczsesziicotóć mówcy. W odpow iedzi aa to  dootnlo 
aię 'księdzu i  dów otkicn kilka milydh epitetów. 
W edług ich w łasnej ap jrji w iec ten wykazał ogro­
mny wanost mosEych ® ł.

Rawa Mazowiecka.
(Korcspomrfieincja wtasm).

W dnżo 4 h. sn. odby® się  -w Stewie wtec poaeł-
śki\ aa którym pcsx*unarwiiał tow. poseł DóbrowiatókS. 
I chiociai w Rawie po raa iptorwsEy piaomaiwiel «*- 
rjaiiMa. to jótoak zaMiwesavmmdo było oiTnrncytmae 
i wioc zgronsuJzril z górą 2 tiysiące osób. fuwod- 
stowiettiu obeonej sytuaiojj) poiityeme}, mówca «s»- 
■pję|#aovrął oowy projekt ordynacji! wiytboixnej, wzy- 
wojąo zetKUiDjtŁ róbtotoków i wtcścdiŁn, %y grwna- 
dnto sfcmięli {ąjd sztoudaram PPS., na co aeowita 
się burza oiklsEtków,

W dn. hł b. m, staraniem 'owarayszy c Rawy 
odbył się wtec w  pobtiskiionr miaisitecstai Biała Rarwi- 
aloa na którym rówoiei j m p i w a l  tow. poseł Do- 
browółsfci. Pu wiec zgrorradził z (Pórą parę tyećęo^ 
osób, k.óre z •wieSktom zainteresowaiiiiem wysłui- 
rtaiiy sprawoodani* poeefliaikiego, prmsąc mówoę, by 
postowi* ssx^fetyczrai częściej dto Biatoj przyjeż­
dżali. Zaznaczyć .nsfleży, że na wteon byl abecny 
ntuejsocwy ksiądz, który jedinsk zachował się  pnąy- 
zwekae. nie prowokując nikogo.

Z pow. Ostrowskiego.
(Kcroapondteincja w łasna).

Dziki obszarnik i jego niemniej dziki syn.

Dnia 27 maja 1922 r. zaszedłem do folwarku 
Konarze Cm. Boguty, pow-. ostrowski, należącego d» 
p. Stefana Szretera.

Na ąwołanem zebraniu robotnicy skarżyli się, 
że obszarnik nie płaca robotnikom dniówkowym po­
dług umowy zbiorowej, tylko tyle co ma się podoba 
a mianowicie: robotnikowi dniówkowemu I-szej ka- 
tegorji — 20 tok. dziennie, Ii-ej k a t  — 20 mk., III
  40 mk., podczas, gdy podług umowy zbiorowej
płacić winien: rob. dniówkowemu I-szej kat. — 65 
mk. dziennie. Ii-ej k a t  — 100 mk., III — 165 mk. 
Po zebraniu wszyscy robotnicy poszli wraz z in­
struktorem Zw. do obszarnika, a gdy instrufcto* 
zwrócił się do niego, ażeby wypłacił robotnikom 
dniówkowym różnicę, jaka wynika z powyższych
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unfix, obszarnik wraz ze swym synem w mundurze 
«f »w i  wwjsk polskich obrzucili instruktora stekiem  
takich obelg, których niepodobna ze względu aa 
przyzwoitość powtarzać ta. Następnie syn obszarni­
ka w yjął rewolwer i celując intruktorowi prosto w 
głowę, ryknął z wściekłością: „Ja oficer wojsk pol- 
ektch, zastrzelę cię, jak psa", poczem rzucili się 
wraz z ojcem na instruktora, którego dotkliwie po- 
fafli, zmuszając go ratować się ucieczką.

D d alo  się  to w obecności w szp& rdi robotni­
ków. Sprawę skierowaliśmy do sądu, ale praede- 
wszystkicoł oddaję ją pod sąd  ̂ opa# klasy robotni­
czej.

Niech klasa pracująca zapamięta sobie dobrze 
tea fakt jeden z tysiąca, ażeby przy przyszłych wy­
borach do Sejmu nie dala się wziąć na lep różnym 
Befnojczyżnmkeoo idącym aa paska obszarników.

Im a*

TELEGRAMY.
Konferencja w Hadze.

PRELIMINARNE POSIEDZENIE.
Leafield, 14 czerwca. — (P. A. T.). Ra­

dio. Preliminame posiedzenie przedstawi­
cieli mocarstw europejskich w Hadze bę­
dzie poświęcone wybraniu delegatów dla 
prowadzenia pertraktacji z sowietami. De­
legacja będzie prawdopodobnie składała się 
z 11-tu osób; w skład jej wejdą przedsta­
wiciele Angłji, Francji, Japonji, Włoch, 
Belg j i i innych sprzymierzonych i zaprzy­
jaźnionych państw.

„Daily Telegraph", omawiając sprawę 
konferencji w Hadze zaznacza, źe obowiąz­
kiem jej jest przeprowadzić wyczerpujące 
badanie kwestji rosyjskiej, oraz powziąć 
ostateczne decyzje.

DELEGACI FRANCUSCY.
Paryż, 13 czerwca. — (P. A, T.). Ha­

vas donosi, że wobec decyzji Rady mini­
strów reprezentowania Francji na konfe­
rencji w Hadze, Poincaró wyznaczył na

przedstawicieli Francji na konferencji: Ka­
rola Benoist, ministra w Hadze, jako prze­
wodniczącego delegacji oraz rzeczoznaw­
ców Alphanda, dyrektora urzędu dla spraw 
majątków prywatnych, Massigli'ego, sekre­
tarza konferencji ambasadorów, Chasles'a, 
inspektora finansów, Ponceta, dyrektora 
..Bureau des Etudes e con araki ties i de La- 
pradolle a, prawnika.

Benci -t weźmie udział w posiedzeniu 
płenamem 15 czerwca, rzeczoznawcy nato­
miast przybędą dopiero 25 czerwca.
DELEGATA AMERYKAŃSKIEGO NIE 

BĘDZIE.
Londyn, 14 czerwca. — (P. A. T.). Ha­

vas. Donoszą z Waszyngtonu, że rząd Sta­
nów Zjednoczonych nie wyznaczy na kon­
ferencję haską specjalnego delegata w cha­
rakterze obserwatora, zadowolili się jedynie 
sprawozdaniami, które przesyłać będzie po­
selstwo amerykańskie w Holandji.

Sprawa pożyczki dla Niemiec.
SPRAWOZDANIE DELEGATA NIEMIEC­

KIEGO.
Berlin, 14 czerwca. — (P. A. T.). Na 

ihnsiejszem posiedzeniu gabinetu zajmowa­
no się sprawozdaniem Bergmauna z narad 
paryskich komitetu pożyczkowego. Gabinet 
uważa za nadzwyczaj ważne, iż komitet wy­
raźnie podkreśla gotowość swoją do odby­
cia dalszych narad nad sprawą pożyczki, 
skoro tylko obecnie istniejące przeszkody 
zostaną osunięte. Z zadowoleniem również 
przyjęto do wiadomości orzeczenie komite­
tu, iż warunki finansowe dla udzielenia po­
życzki są w obecnej chwili bardzo korzyst­
ne. Rząd niemiecki, jak dotychczas, tak i 
w przyszłości czynić będzie wszystko, aby 
mając na widoku sanację gospodarczą Nie­
miec, oprźeć finanse państwa na zdrowych 
podstawach i działać w kierunku uregulo­
wania sprawy długów. Przewidywane na­
rady z komitetem gwarancyjnym dadzą spo­
sobność dostarczenia komisji reparacyjnej 
potrzebnych w tym względzie wyjaśnień. 
Rata w wysokości 50 miljonów rak. w w zło­
cie, przypadająca na dzień 15 czerwca, zo­
stała już przekazana- Aż do czasu wzno­
wienia narad w sprawie pożyczki rząd uwa­
żać będzie za najważniejsze swoje zadanie 
zapobiegać mogącym nastąpić zmianom w 
stosunkach walutowych.

TRZY PROJEKTY. ~~ 
Paryż, 13 czerwca- — (P. A. T.), Ha­

vas. Jak  donosi „Echo dc Paris", komitet 
bankierów miał do rozpatrzenia 3 projekty: 
Pierwszy, przedstawiony przez Bergmanna, 
przewidywał pożyczkę dla Niemiec w wy­
sokości 4 mil jardów marek w złocie, z któ­
rej to sumy Niemcy miały otrzymać 1 mil- 
jard 300 miljonów, Belgja — 1 railjard, 
Ameryka — 1 miłjard. Reszta, t. j. 700 
miljonów miała przypaść w udziale pań­
stwom sprzymierzonym, przyczem Francja 
miałaby otrzymać 350 miljonów. Drugi 
projekt, wysunięty przez delegata francu­
skiego Sergent‘a polegał na stopnkrwem 
wvpuszczaniu pożyczek w ciągu 10 do 12 
lat tak, aby móc pokryć 50 mil jardów, jako 
obligacji niemieckich serji A i B, zrzekając 
się natomiast czasowo 82 mil jardów serji C. 
W związku z tym projektem Pierpont Mor­
gan wyraził przekonanie, iż należałoby zre­
dukować dług niemiecki i zrzec się prawa 
stosowania sankcji karnych. Trzeci projekt 
delegata Belgii Delacroix zmierzał do wy­
płacenia Belgji jeszcze w roku bież. 1 mil- 
jarda 3C0 miljonów franków, a to z tytułu 
pierwszeństwa, przysługującego temu kra­
jowi.

Tiiny AM M uznN
Wiedeń, 14 czerwca. (PAT.) „Neue

Freże Presse" donosi z Pragi: Na wczoraj- 
szern posiedzeniu parlamentu czeskiego po­
seł niemiecki Hnirsch mówił o tajnym ukła­
dzie wojskowym między Czechosłowacją a 
Francją, według którego republika czecho­
słowacka miała być zobowiązana, w wypad­
ku zawikłań wojennych, do poparcia Fran­
cji arroją 500-tysięczną. Poseł Hnirsch o- 
Żwiadczył, r± wie z najlepszego źródła, iż 
pierwszy tajny traktat, zawarty między dr. 
Beneszem a rządem francuskim, został pod­
pisany 28 października 1918 r. Według tego 
traktatu, zobowiązać się miała Czechosło­
wacja oprzeć swoją politykę na za-sadzie 
przeprowadzenia traktatu pokojowego, oraz 
oddać kierownictwo swojej armji w ręce 
francuskiej misji wojskowej na lat 10, po­
czem nastąpił traktat dodatkowy z dnia 24 
kwietnia 1921 r., który zawiera następujące 
postanowienia: W razie, gdyby przyłączenie 
się Austrii do Niemiec weszło w stadjum 
urzeczywistnienia, ma Czechosłowacja ob­
sadzić Wiedeń, Line, Solnogrod i centra 
p rzemysłowe, oraz zakłady wojskowe aż po 
Wlenerneustadt. Francja miałaby obsadzić 
Celowicc i Graz. Drugi dodatkowy układ z 
dnia 8 listopada 1921 r. zawiera przyjęcie 
przez Czechosłowację do wiadomości przy­
mierza, zawartego między Francją i Polską 
z dnia 31 sierpnia 1921 r. Czechosłowacja 
zobowiązuje się dalej, w porozumieniu z rzą­
dem polskim, pcczynić wspólne zarządzenia 
wojskowe i gospodarcze przeciwko Niem­
com, gdyby Francja stwierdziła, że pokój 
w środk. Europie jest zagrożony.

Praga, 14 czerwca. (PAT.) Dzienniki 
czeskie oświadczają, że twierdzenie posła 
Hnirscha na wczorajszem posiedzeniu izby 
nie odpowiada faktom. „Tribiuia" jest zda­
nia, że ministerjum spraw zagranicznych 
przez jasne i stanowcze oświadczenie po­
winno położyć kres pogłoskom o tajnych 
układach.

mu o b n m i
Londyn, 13 caewwa, (PAT.) T*r. ©eraes® oSwiajd- 

czył w Zagitoebiu w rasmawi-e z ŁtoreapncaJeJOitiam 
„Tiuw3V‘: W wyndfcn knctesetacjS a Pasmem I 
Niwaicwin ćioaaKśiny eto porasuunienSa w spranie 
zawarcia aro wego układu w* mocnych pcdśfflaradclh, 
cełem utiaymuria obsonegp stains quo <m pctińC.au 
Europy śnodkwwej. Kunra toaana te®r> ufet&dto—aM&wil 
Semesz — będzie miała cbarekjtetr ogćtay i foędai* 
gwarantować we wseystSkurih kiemumksefa ‘Waąjeaumą 
pemoe w  sprawach eajparócsnyclL W te® sposób u- 
Hflowa ta bęrfzie miała tę laffetę, że oto będaśe zwró­
coną Bjpecjifete fttMB&wfda iafcieam&ioflSŵ ek państeu; 
Isfcieje scamiar zawarcia warniiankwwBaw-go ułkSaidai 
na ceaa dhiiszy, o* lat 16. ■Wlarcoiwtśem©
ukUaftln a Rułmrają będaie atoboalne dtapiero aa refc. 
M*a42saŁ4tor<* teróta Ałekswndra -— zazJMrayt Benesz— 
s*atacvwi fekt o tWlefco idącej .polStyrzmej wsadzie. 
Piwydzyci aię amm camatofe do tamaolî Ilaicji stosun­
ków wschfldtóo-euwipsijsftJch, (

®iy oiMswaiia 
b poisia® róiastii

Berlin, 14 czerwca. — (P. A. T.). Jak 
donosi prasa niemiecka, 13 grudnia 1920 r. 
poseł niemiecki w Paryżu przedłożył konfe­
rencji ambasadorów notę, w której po grun- 
lownem uzasadnieniu domagał się w imie­
niu rządu niemieckiego zwrotu szkód, wy­
rządzonych przez powstanie górnośląskie. 
Konferencja ambasadorów w odpowiedzi 
swojej pod datą 14 marca 1921 roku uchy­
liła się od nawiązania pertraktacji w tej 
sprawie, zaprzeczając szczególnie jakiej­
kolwiek odpowiedzialności rządów sprzy­
mierzonych. Rząd niemiecki wystosował 21 
kwietnia b. r. bezpośrednio do rządów A n ­
glii, Francji i Włoch notę, w której nie u- 
znając odmownej odpowiedzi konferencji 
ambasadorów i uzasadniając na nowo swo­
je prawne stanowisko, żąda, aby rządy 
sprzymierzone przyspieszyły zbadanie tej 
sprawv. Dotychczas jednak odpowiedzi na 
tę notę rząd niemiecki nie otrzymał.
Lasv płoną na dość szerokiej przestrzeni. 
Przewidywane sa olbrzymie straty.

Oslato? sp.il wylir sa H M
NIESPODZIEWANE POWODZENIE 

SOCJALISTÓW.
Budapeszt, 13 czerwca. — (P. A. T.). 

Węg. B. K. Ostateczny wynik wyborów jest 
następujący: partia rządowa uzyskała 140 
mandatów, frakcja Em szta — 15, frakcja 
Heinricha — 2, niezależni — 9. Ogółem te­
dy blok rządowy liczyć będzie 166 manda­
tów. Partia Friedricha i Andrassy'ego otrzy­
mała 12 mandatów, frakcja Hallera —  8, 
Rassay'a — 8. Batthany'ego — 2, Vazso- 
nyi'ego —> 4, opozycja niezależna — 17, so- 
cjal-demokracji —  25. Ogółem blok opozy­
cyjny uzyskał 76 mandatów. Niezależni 
neutralni uzyskali 2 mandaty, „dzicy“ — 1. 
Wybrano ogółem 245 kandydatów.

Budapeszt, 14 czerwca. — (P. A. T.). 
Ostatnie wiadomości o wynikach wyborów 
pozwalają wnosić, iż gabinet będzie dyspo­
nował przeważającą większością w parla­
mencie. Niespodzianką jest siła socjalnych 
demokratów, którzy w poprzednim parla­
mencie nie mieli ani jednego mandatu, a o- 
becnie wejdą do niego, co jest dowodem li- 
beralności zarówno ordynacji wyborczej jak 
i jej wykonania. (To jest tylko dowodem, 
źe węgierska klasa robotnicza uporczywie 
walczyła o swe prawa pomimo szykan i 
prześladowań Rządu. Red.). Nowy parla­
ment będzie otwarty w poniedziałek przez 
Naczelnika Horthy‘ego

Do tego czasu dokonana będzie rekon­
strukcja gabinetu Bethlena, stosownie do 
wyniku wyborów. W gabinecie pozostaną 
tylko dotychczasowy minister finansów i 
minister obrony krajowej, podczas gdy po­
zostałe portfele będą rozdzielone między 
nowych członków parlamentu. Ministrem 
spraw zagranicznych ma. zostać poseł Ka- 
nya, a dotychczasowy minister spraw zagra­
nicznych Banffy obejmie któreś z poselstw.

Budapeszt, 14 czerwca. (PAT.) Węg. 
B. K. Zgromadzenie narodowe zbierze się 
19 czerwca. Na posiedzeniu tom hr. Aponnyi 
będzie wezwany do objęcia prezydentury 
zgromadzenia.

gólfifiści zaś miesza się do spraw zagranicznych. 
Lkryd George oświadczył z naciskiem, że zadaniem 
sekretariatu jest komunikowanie uchwał gabinetu i 
jego podkomisji. Oprócz tego sekretariat nie posia­
da żadnych innych atrybucji. Wniosek o skasowa­
niu sekretariatu upadł 205 przeciw 111 głosom.

im  rasa m iwKutii
Wilno, 14 czerwca. — (A. W.). W ntv 

cy z dnia 12-go na 13-ty b. m .bandy bol­
szewickie dokonały nowego napadu na te- 
rytorjum Rzeczypospolitej, przekraczając 
granicę od strony Potocka, w rejonie stacji 
Zahacie. Bandzie udało się podpalić oko­
liczne lasy. Zarządzona natychmiast kontr­
akcja naszych oddziałów wyparła napastni­
ków z powrotem na tery tor jum sowieckie.

8 .
— Prezydent Calender przybędzie we czwartek 

po południu na Górny Śląsk.
— Senat francuski uchwalił projekt pożyczki 

dla Austrji w wysokości 55 miljonów franków.
— W piątek, t, i, 16 b. m., rcapneamą się w tr- 

ląadji wyHory do partam entu.
— Jenerał Milter, asaf sztabu janwnałnego Winsn- 

gla, zawiadomił prom,jera BmKiuou, że draikannsnij, 
aktóone praee Czaczarilna ma 'komiforenicji gearaeóflfkiej, 
sflmtiesrdaająee, jjg&Aenje óajnego picmsuimtóflniiB enaę- 
d»jr iWraitgittTi a ftuirrtumija, ni® są «ufeffiftycaae,

— DiaiEmd!i. deiBegat nimtnxfc ma konteteaaję 
haską, odjechał dto Hagi.

— 'Kfiąd «owi»dfci nic utfaitelił dcJydirnajs odłno- 
woledKi aa pismo areyfbrskupe CanstertsMry w »piiaraS» 
wyrfatna 4n łtosji jpBu^uąaihaełi. asagPcań^icb fc*. 
ści&tów dla praRipawadaemia ca mitejsrai tartań, <ta> 
tyeeąejicfe prarfSIteitawaaiji praew rząd abw'iiaAi dn. 
ebawsetóbhera jaa,wn9J»WBe0o.

—  18 b. m. przybyła do Charkowa slpe^aSM 
misja tanedsa x Angory, eetegn wymfemJT feteśw i »  
Syfitaujjjnytłi tmtprizf Asgoną a Ukratoa w  • 
z nrtmerty.ni .mć^dzy benni patóeawaaui aojoBaem,

Londyn, 14 czerwca. — (P. A- T.) . Pod 
fytułem ..Bankructwo Attstrjt" publikuje 
dzisiaj „Daily Telegraph" cały szereg wia­
domości z Wiednia. Dyplomatyczny kores­
pondent tego pisma, donosi, że godzina zu­
pełnej ruiny Aostrji nadeszła. Krach au- 
strjacki zastał Europę zupełnie nieprzygo­
towaną, aby przeciwstawić si$ konsekwen­
cjom gospodarczym, a może i politycznym 
tej ruiny,

Paryż, 14 czerwca. — (P. A. T.) Wied.
B. K. Konferencja ambasadorów zwróciła 
się do państw, które nie nadesłały jeszcze 
pisemne? zgody w sprawie zrzeczenia się 
genetalnegn prawa zastawu w stosunku do 
Austrji z upomnieniem o nadesłanie odnoś­
nego pisma w celu przeprowadzenia akcji 
kredytowej na rzecz Austrji.

(KtTjlCli Milulu
Wiedeń, 14 czerwca. — (P. A. T.). 

Rząd odbvł konferencję z przedstawiciela­
mi banków austriackich. Banki oświadczy­
ły gotowość założenia nowego banku bileto­
wego i poparcia tego banku przez dostar­
czenie środków pieniężnych w obcej walu­
cie. Bank biletowy ma przejąć znajdujące 
się w obiegu banknoty.

Wiedeń, 14 czerwca, (PAT.) Pod wpły­
wem wiadomości o akcji rządu w sprawach 
finansowych, waluty zagraniczne spadły 
dziś znacznie, ale w godzinach popołudnio­
wych znowu się nieco podniosły. Dzienniki 
stwierdzają, e rządowi udało się opanować 
panikę.

fśiii sililisSin wMiU
Rzym , 14 czerwca. (P. A, T.), — W szystkie 

stronnictwa polityczne i cała prasa poświęcają wie­
le uwagi wewnętrznej walce, która toczy się w par- 
tji socjalistycznej włoskiej. Znaczna większość par­
lamentarnej grupy socjalistycznej wypowiedziała 
się za rezolucją kolabprastyczną. Przeciw tej rezo­
lucji wypowiedziało się 4C posłów na 120. Kolabo- 
racjonistów energicznie popiera konfederacja pra­
cy oraz większość syndykatów. Na odbytej wczoraj 
naradzie zarządu głównego partji, przeszła rezolu­
cja. Serratiego, ostro krytykująca ko-lahoracjociatów.
W odpowiedzi na tę rezolucję konfederacja pracy 
zwołała nocce posiedzenie zarządu, na któiem po­
stanowiono: 1) wyrazić ubolewanie z powodu sta­
nowiska zarządu partji, 2) zwołać kongres konfe­
deracji pracy, 3) wyrazić solidarność z większością 
grupy parlamentarnej.

Przewiduje się tutaj, ie  ta różnica poglądów 
może doprowadzić do rozłamu partji, pomimo usi­
łowań znalezienia kompromisu. Opinja publiczna 
przypisuje tej walce wielkie znaczenie polityczne, 
ponieważ zwycięstwo kolaboracjonistów zmieniłoby 
układ sił w.parlamencie.

hKdi siiiristefi iJiyi! W
Londyn, 14 czerwca. (P. A, T.). Wolff. — W  Iz­

bie Gmin obradowano wczoraj nad kwestją sekre­
tariatu gabinetu, przeciw pozostawieniu którego w  
czasie pokoju wypowiedział się Asquith i rozmaici 
członkowie koalicji. Oświadczono, że sekretarjat 
ten powiększa władzę prezydenta ministrów i wkra­
cza w kompetencje rozmaitych urzędów, w szcze-

D robne w iadom ości.
Parlament anrtrjadri uchwalił rządowi SetpŁs 

krediyt w  wysofeości 220 miliardów koron. Poprzed­
ni rząd Schobera upadł z tego powodu, że nie 
chciano mu przyznać 150 miliardów!

*♦ *
W Lipsku zmarł przywódca zamachu ceafceyj. 

nego w Niemczech z marca 1920 r„ dr. K*pp.
***

■ tW Brrterr u sa ri głośny fiteką; klosyizdjt 
prof, uniwersytetu, Herman Diehl. Z wielu jegą 
dzieł wyróżnia się zwłaszcza pełne krytyczne w y. 
h n is  pism greckich filozofów z okresu przed Sto 
kratesem.

Tbw. Anton! UiMnvfti
giser, b. Proletarjatczyk, członek Polskief 
Partji Socjalistycznej dz. Jerozolimskiej i  
Związku Zawodowego Robotników Przemy­
słu Metalowego, zmarł nagle dn. 9 b. m. w  
Ostrowiu w Poznańskiem, przeżywszy lal 52, 

Zmarły należał do starszej generacji so­
cjalistów - robotników, cichego usposobienia, 
był karnym i dzielnym członkiem organiza­
cji. Jako bezrobotny, w poszukiwaniu pracy 
fachowej, opuścił rodzinną Warszawę.

Cześć zmarłemu towarzyszowi idei}

Kuch robotniczy.
Ntmejszem podajemy do wiadomości

wszystkich Komitetów i towarzyszy partyj­
nych, że termin rejestracji i zmiany legity­
macji członkowskich kończy się z dniem 30 
czerwca r. b. Z dniem 1-ym lipca b. r. stare 
legitymacje będą unieważnione, a towarzy­
sze, nie posiadający nowych, będą temaa- 
mem pozbawieni prawa członka partji 

Sekretarjat Generalny
c. K. W. p . p . s

D telfflie» M«Ł°towska Z powwdsi 
(ryp tteiś Ada odpaczynfcow*^ poewsdawnte konto 
tofeu odbgcfeśe się jutro 0 goda. 550 wiem. m  łsAaHa 
Gtopokiy R«b»tfekaej, Bagaćdfca 12*.

gkćetnica Orii«ta. 3vtso o g>*S* 7 wSaca. 
łesin własnym, Grójecka 45, odbędloie się , 
sto  fcennitertu dsifełnrjoy Oohota.

D**ełnic* Jerozolima, Jutro o góda. 7 ^  fleta , w 
tokaflu w teaytn , CMadn® 4)1, odhędtzjas gLę paH&erfae- 
aie komitetu dziefflnóayi Jiecwwlimiślriej.

Odwyt Bą dz. Wsln-Ciyshs. Dtźfi o godz. 7 nśen, 
w lokalu <ifci«Jnicy Weiu-Osjute ntiBDjt taw.

a l e i ? ’
Zw Rob. Roln. Posiedzenie Zarządu 

Głównego Związku Zawodowego Robotni­
ków Rolnych Rzeczp. Pol. odbędzie się d. 
24 czerwca b. r. Towarzyszy, członków Za­
rządu Głównego, prosimy o bezwzględne 
przybycie.

Przewodniczący (— ) J, Kumpiński.
Sekretarz (-—) JH. Nowicki.
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lm!a laski!, teiiisj, p t a  istoto
oraz UBIORY MĘSKIE

Sowa!®! h 33, a. 3,-

E a w i a d o m ł a a i ® .
2ar?ą<3ca Sądowy Warszawskich Zakładów Gazowych podaje de wiadomości, ża z powodu 

ponownego znacznego podrożenia węgla, robocizny i związanych z tem świadczeń na Kasą Chorych

cena gazu od dnia 16 czerwca 1922 r. wynosić będzie Mk. 2775 
a podatek na rzecz Magistratu m. st. Warszawy „ 225

Razem Mk. 3000 za 1000 st. sześciennych
Kto z odbiorców qszu na powyższa cene nie zgadza się, winien o tom zawiadomić Za-

— u «vt u c i  wwći i t. ukazie ouwoocm BNcci-ua^ii cen? juuv m i s . i
nych. Gazomierze i s  ułammy nieczynne będą zabrane i oddane nowym odbiorcom .

Zarządca Sądowy inź. 23. S w M a .

zastępcę p. M Szadkowskiego, szeregowca III od­
działu straży stołecznej, na sekretarza J , K. Do­
brzańskiego, komendanta straży w Stryju, i na za­
stępcę sekretarza Lemańskiego, szeregowca straży 
z Poznania. Przed rozpoczęciem obrad powitali u- 
czestników Zjazdu p.p. Pacheiski —. w imieniu 
Związku Florjańskiego, i to w. Kurowski — w imie­
niu Związku pracowników miejskich m. Warszawy. 
Z kolei nastąpiło odczytanie statutu Związku, ogło­
szenie przyjętego porządku obrad i wybory komisji 
organizacyjnej, szkolnej, technicznej, finansowej i 
mundurowej, a następnie odbyły się obrady wspom­
nianych komis i i. Po przerwie obiadowej odbyło się 
ogólne zebranie informacyjne i sprawozdanie komi­
sji * czynności.

Dziś drugi dzień Zjazdu. Przed południem ob­
rady będą zawieszone. V

Bibułki l gilzy cygarefowe

h y g l e n i s s n e  z  w a t ą
Prawdziwe w e rg *  eom *»w stfM &  tylko z wod­

nym znakiem  szahelką.
Do nabycia we wszystkich skleoach la bacznych.

Dolina S zw ajcarsk a
K C K C iR T

orkiestra reproz. pod dyrek, M. S ie lsk ie g o .
Początek o , . ej wlecz.

Dziś w pZogpswnte: SSpj»»*©4kł ś w a lc a .  
 Z A B A  k v A  < H « a © I > O W A .

Lii i l M  Kiiaiis 
i imk l i f e y  P n i i  

M U
zawiadamiają i t  na zasadzie porozum ienia X dn* 
6 czerwca obowiązuje w zakładach fryzjerskich 

od dnia 12 b m. poniższy cennik: 
Ogolenie 200, z uczesaniem  250. Strzyżenie 500. 
Strzyżenie brody 4C0. Fryzowanie 400. Obmycie 
twarzy wodą kolońską 10Q. Vegetal 150. Mani­

cure 800.

Dziś d c TURNIEJU. Walczą: 
STALLING cor.łra WESTERGAflKD-
&ZMI&T. HiNTZE contra LESKINO- 
Y/ICć. Decydujące LOEWE contra 
W LBMAN oraz BOX sng. GARKO- 
WtEfiKO — JACK MGUNRO. 

Focz, 9 m. 30.

i

B«tm*44 wldkidarse! Zarząd Oddariafu W ar- 
a s v s k x ’ga Zwlęatai Zawodowego Rob, i  Rotb. Prae- 
m y^u W ófewiif.go w P i ło -  zmatafciuiaa, iż w  aiie- 
daiełę dnia 18 ęsarwca 153652 r . © gada. 10 żem© iw 
lokalu Zwi^złŁu, Waśsfc* 52, odbędaie się  darow a ł  

attetoaie csktraiałw w cuUtauni tenami©. 
BaezJiujć śh ie s ra l Kosrca-fc on^aizjacyjna sekcji 

potay-aa reęersizurję ślussr.-.y od jutra od gotdz. 6
do 8 wwoź. w 'lateśa ZfKŚęzku, LeneR® 58-5, Wzywa 
się wazyatćach śfaoont? d© zgfet-KBiMs się oodcteainre 
■ wjiMkiow oM-rfatel i  świąt. Pnashay o pnym anz- 
aSe z  &oóą śwlodecWw fa.cferwyoh.

Baein«ść fabryki wojąfcowet J-rio© 0 godż. 7 -©ij
wseiŁ o d t s i ę  .sńbreraie delegatów i mężów aa- 
tifanfc ImteySc w©juk.swyuh. Oprawy b. wuża®.

Ili
*wM*>k RśesPtołraej M’-’-dz e ty  Sorjafcsiyejawj, 

g o |o  W®l*sej W&aivbiiic.y Połsktoj Ze&raiuuo odbę­
dzie się da, 17 o  g. by, pp.

WyrtąpHnie hlszp^r.diicjro związku prary i  S-ej
Międzynarodówki.

ita toGEgreKie raerodowege K\r»ą2fcu pracy po- 
atacowiiiooo wyotąpić z teaeclej mręBaynsuroJówka, 
o pr/y'«*y« się d© młęiizyniiisrouju/wiej orgauuroejL 
nie rwiązwacj z śudsią par gaj poł/.yaeną.

lul słntr Pia iiii
Z inicjatyw, y miast w Małopolscc, oraz stolicy, 

wczoraj rozpoczął sj^ w Warszawie 3-dniowy Zjazd 
Związku straży pożarnych, zawodowych w Polsce, 
w którym bierze udział, oprócz Warszawy, 20-tu 
przedstawicieli straży ogiuowych, reprezentujących 
1,260 członków. Przybyfi więc delegaci z Poznania, 
Krakowa, Lwowa, Przemyśla, Stryja, Wilna, Grod­
na, Łucka, Ostroga, Płocka i innych miast.

Zjazd rozpocza.ł się nabożeństwem, odprawło- 
nem w kaplicy 1 oddziału straży przez ks. Troja­
nowskiego. któiy następnie przemawiał do uczest­
ników Zjazdu.

Następnie wszyscy uczestnicy Zjazdu udali się 
do lokalu Z via zku zawooowe^o pracowników miej­
skich (KraK-Przcdm. nr. 1), gdzie zebranie zagaił
przewodniczący komitetu Zjizdu, komendant stra­
ży m. W'arsza^-y. J. Hłasko, który po powitaniu ze­
branych, zaproponował na pf-^^odniczącego Zjaz- 

p. M. SakicAicza, kooieudanta z Przemyka, na

List? da Redakcji-
Z powodu notatki w „Głosach czytelników" 

f,.Robotnik" z 10 czerwca r. b.) p. t  „Sędzia jako 
sublokator" otrzymujemy następujące sprostowanie:

Notatka powyższa jest od początku do końca 
zmyśloną. Wiadomą jest rzeczą, że sublokator ale 
może wyeksmitować lokatorki i że w razie usunię­
cia się lokatorki sam traci prawa do zajmowanego 
kąta, wobec czego już nie mogłem wraz z rodziną 
gwałtownie usuwać pani Mełanji Szmidt z miesz­
kania. Działo się więc przeciwnie, co w czasach o- 
becnych jest rzeczą znaną.

Bezdzietna wdowa p. M. elan ja Szmidt jest wła­
ścicielką pięciopokojowego mieszkania, zarekwiro­
wanego jeszcze dla jej męża ś. p, Włodzimierza 
Szmidta. Otóż po śmierci jej męża, ja wraz z żoną 
i dwoma synami uczniami gimnazjum państwowego, 
bynajmniej nie z polecenia Urzędu mieszkaniowego 
zająłem tylko dwa pokoje. Ceny na pokoje wzrasta­
ły szalenie, zaczęły się zatem znane powszechnie 
szykany w celu wyrzuceniu nas z mieszkania. Osta­
tecznie wyrokiem sądu pokoju XIII okr. m. War­
szawy z dnia 30 marca 1922 r, pani Melanja Szmidt 
skazaną została z mocy art. 530 i 531 k. k. za stałe 
ubliżanie nam i zniesławianie nas na cztery miesią­
ce aresztu. Daleki od zemsty sprawę umorzyłem 
w sądzie okręgowym dn. 23 maja r. b„ kiedy p. M. 
Szmidt przyznała bezpodstawność wszystkich czy­
nionych nam zarzutów, zarzuty tc cofnęła i proto- 
kularme przeprosiła nas. Niestety jpż wieczorem 
tegoż dnia zaczęły się szykany. Obecnie p. Szmidt, 
w celu kompromitowania nas nietylko wniosła rów­
nocześnie kilka przeciwko nam skarg do różnych 
władz, lecz i umieściła powyższą w wysokim stop­
niu ubliżającą mi notatkę.

Z powodu wspomnianej notatki z dnia 10-go 
czerwca skierowałem sprawę do p. prokuratora 
sądu okręgowego w Warszawie.

Sędzia-sublokator Antoni Goczaikotvskt.
Umieszczając powyższe sprostowanie ( p. Go­

czałkowskiego, zaznaczamy, że p. Szmidtowa przed­
łożyła nam cztery świadectwa lekarskie, stwierdza­
jące niewątpliwe znaki pobicia. P. Szmidtowa O- 
świadczyła lekarzom to samo, co i Redakcji, że ją 
pobili jej sublokatorowie Goczałkowscy. Sprosto­
wanie powyższe tego właśnie faktu, z powodu któ­
rego podaliśmy notatkę p. Szmidtowej, nie prostu- 
**■ Redakcja.

Głusi
Metody pedagogiczne księdza prefekta

Dn. 3 czerwca r. b. ks. prefekt PaciorkorWski, po 
lekcji religji w 3 i 4 oddzielę szkoły powszechnej 
w Błędowic, pow. grójeckim, zawezwał do siebie na 
plebanię 11 chłopców, zamknął się w pokoju, i bił 
dzieci batem - pasem za to, że nie nauczyły się ka­
techizmu, chociaż te same dzieci zostały ukarane 
przez księdza podczas samej lekcji staniem na 
klęczkach. Ślady pobicia u 3 chłopców widział le­
karz miejscowy, mianowicie: u Goga Józefa, Zgu- 
czyńskiego Wincentego i Niedolistka Stanisława.

Jeden z rodziców.

wzy wiauomo inspeKCjt, ze nauczycielstwo 
powszechnych niemniej jest przepracowane od 
swych kolegów ze szkół średnich, zwłaszcza przy 
głodowych płacach.

Nauczyciel szkól powszechnych.

Aresztowani za nieurysłuchanie kazania.

W pierwszy dzień Zielonych Świątek, korzysta­
jąc z kilku chwil, wolnych od zajęć, udałem się 
wraz z kolegą również wojskowym de kościoła. 
Tam byliśmy przez oałą mszę, po skończeniu któ­
rej skierowaliśmy się ku wyjściu. Lecz tu zostaliś­
my zatrzymani i aresztowani przez kapitana z nie­
wiadomego mi pułku i kapelana garnizonu m. Grod­
na. Oświadczono nam, iż aresztują nas za to, że nic 
wysłuchaliśmy do końca kazania (a kazania teraz 
są przeważnie szczuciem i agitacją polityczną na­
szych księży). Również grożono nam oddaniem pod 
sąd połowy. I dopiero po oddaniu legitymacji (któ­
rej jeszcze po dziś dzień nara nie zwrócono) po­
zwolono nam się oddalić. v

Czy tak ma ■wyglądać wolność obywatelska?
S. IV., podoficer wojsk polskich.

f i a N i i  l i im i  P i t t i i
Nr. 19.

Warszawa, ul. Wspólna 17 tel. 229-79. 

Nowości ostatniego tygodnia:
; '  France Anatol. Zbrodnia Sylwestra Borni ar da. 

Przekład autoryzowany Tadeusza Świstakowskiego. 
Str. 290, 8-ka. Mk. 915.

Gorzycka - W ieleiyńska A . Szkoła pracy samo­
rozwojowej. Część teoretyczna. Str. 177, 8-ka. Mk 
1800.

Kipling Rudyard. Kim, powieść, 2 tomy, Str. 
215+215+XIV. 8-ka. Mk. 2400. ,

Lipiński Edward. Indeks cen hurtowych w  Pol­
sce. Str. 22, 8-ka. Mk. 200.

Neymark Edward. Kara grzywny. Rozprawa dy­
plomowa. Str. 73, 8-ka. Mk. 840.

Sieroszewski Wacław. Pisma t. IV. Nowele: 
Risztau-01-Seni Kisań. Str. 375, 8-ka. Mk, 1440.

Sprawozdanie Centr. Kom. Zw. Zaw. z  działal­
ności i stanu Związk. Zaw. w Polsce w r. 1920 i 1921. 
Str. 182, 8-ka. Mk. 1200.

Sprawozdanie Związku Rob. Stow. Spóldz. w 
Warszawie, rok 1921. Str. 80, 8-ka. Mk. 750.

Zasiew ^ i zbiory w roku 1920/21. Str. 21, 8-ka. 
Mk. 200.

Na składzie głównym znajdują się:
Dostojewski F. Cudza żona i mąż pod łóżkiem. 

Niezwykłe zdarzenie. Str. 144, 8-ka. Mk. 600.
Riew ski Aleksy. Ekzilo. Remembroj. Kim per- 

meso de la AXttoro cl pola linguo esperantigis K. 
Domosławski. Str. 60, 8-ka mniejsza. M k  300. 

Nakładem Księgarni Robotniczej wyszły: 
Czapiński Kazimierz. Czarna ofenzywa. Str. 48, 

8-ka. Mk. 150.
Czerniawski Tadeusz. Polskie pieśni rewolucyj­

ne. na czterogłosowy chór mieszany. Str. 16, 8-ka. 
Mk. 300.

Hutnik Jan. Żelazny dzwon. Str. 100, 8-ka ma-
zwykłe. Mk. 400, na lepszym papierze mk.

Radek Andrzej St. Ostatnia deska ratunku i in­
ne nowele. Str. 278, 8-ka mała. Mk. 700.

Zystaw. Szydłem  i kropidłem, serja II. Str. 104 
8-ka. Mk. 400.

i t o z r a a i t o s c i .

P. Ar ago i — p. Trąmpczyński.

W parlamencie francuskim poseł tow. Bracke 
wypowiedział świetną tnowę w obronie wykształce­
nia klasycznego, to jest nauczania języków staro­
żytnych w szkołach średnich. Cała Izba oklaskiwała 
Bracke’a.

Nie o samo wystąpienie Bracke'a nam tu cho­
dzi, lecz o następujący szczegół. Bracke, zmęczony, 
przerwał przemówienie i prosił, aby mu wolno było 
dokończyć go na następnem posiedzeniu. Przewod­
niczący p. Arago odpowiedział z wytworną elegan­
cją: „Panie Bracke, Izba zgodnie wyraża radość, że 
to przemówienie nie skończyło się jeszcze".

Wyobraźmy sobie, jakby na miejscu p. Arago 
znalazł się — p. TrmąpczyńskiL.

0  przyśpieszenie końca roku szkolnego w  szkołach
powszechnych.

Z jakiej racji inspekcja szkół powszechnych 
przeciąga zajęcia w bieżącym roku szkolnym aż do 
28 b. m., podczas, gdy nawet państwowe szkoły 
średnie kończą rok szkolny prawie, że o 2 tygodnie 
wcześniej?

Czy władze szkolne wiedzą o tem, że dzieci 
j ze szkól powszechnych, źle naogół w ciągu roku od- 
j #ywiaBe, uczące się w warunkach urągających 
; 1’szelkim przepisom hygjeny — są już dziś przemę­

czone i niezdolne c’o dalszego forsownego wysiłku 
umysłowego, że z tego powodu masowo opuszczają 
lekcje, i te  wreszcie sami rodzice w wielu wypad­
kach głośno domagają się przyśpieszenia końca za-

i W&

Z f G iS  f S S P B t o t K .

N»f0w»aia Giełdy Warszawskiej^
©afery St. Zpetfewaoayą* 4275—4235!
Frafcki toaflmBd© 377,50—3-78.
'Franki sswajcarskio 807.
FtMCy angMsŁś* MM25—lfnoo. .
Marki naie*n recki© 1 3 ,9 0  i  3 ,9 5  _
Belgja 354.75—850,75. 
Jtejga 82,00—82,50. 
W iedeń 25,00—£4,00.
M o A y  217.

my-
Przemyśl beigijeki n# Twgari. W s r k ^ h * .  

.„Belg+k: Komiłe# Tarnów i  Wystawców * ztaoówJ 
na przeciąg trwa a:® j j  i*-gów  WsebwStóch wteejrS- 
n© miejsce o peAieraobmi 12 meórów kwadry^y. 
iw jednym 1 BaanJcniętycji pnwiilaaśw, co}?ni wy-jta- 
w totói lahfcc p ła to w y c h  rfaftygycrayili wykre­
sów i puib!tlks(Cji, denxii istzr.iijącjejh stan i rozwój 
bŁ‘lgi«k'ego jprżBnuygki. (PAT.)

Zainteresowanie Holandji pr*emys!*-.n ’ódzkim.
WLcekotiail hotowtersfci w ŁctM pmes'eS gv.emu 
raądciwi sipiw.1" ozdtenise o slaaai© praemysla lódaide- 
ga. ̂  Wedkig „HamdieaisbeTLcWwł" s dm. 18.V b. r., 
btóSe zamimzcEają to aprawoadaaś©, w4w4ocra--iuJ 
wviraaa OTagę ma dobry gatomeik wyrohózi weSnte- 
nych łó-JzkkK, diomówm«ją,:ycih fairrfcafesm 
skkn. Iidcrndeaiscy kiuipcy, adaiiiesn wtfoekoinaula, 
megą za wysoką holeadien^ką waliilę wsibywteć. w 
Łodzi wy-oby wlófkraisite bairrfao temrĄ, zrwksisżcaa Se 
po'^caeai© z Gdaińakieną a atameąd łnaraao jest 
bardzo dobre.

Z wy9fawy międzynarodowej w Rydze Wysta­
wa młędzy^Brodieiwia w Rydae praediatawća aiię c te- 
zalej, niż w  zesuSytm roku. Eksponatów preytdarso 
d'aieko więoeą. TaSa, jak w zeaztyra rokRi, prseivtia- 
źwjąi eksponaty bieonderllrle, taórycto je«  80%l Pdl- 
stei© eksTKTOity dotychczas oke nadeszły, wsfr;iute3i 
aafergu na tie  zbyt wysokiegp ccfeciia. (A, IW.).

Projektowany wyjazd węgierskiej dHoyaeji c«ł- 
spodare*»j na wsckód Europy ,.'Wiwer 
dtzmosi z .Buktopeegim, że w nstfbi&fBjen eaaste wę- 
gierefca dnitogarjw gospertatwą, pad proowodaóc. 
twem Ivwio Czkwnica, ud® s5ę a* wschód Esiropy, 
aby stmkłosać gtosurlć srane w Eimspne
wscheim-ej, -w srosogólmtśoi w Ełolegacja be-

ar W araaw ie, Rydke, HeUsingiloisie d: Rewia.
(WATJ

Kronika.
s t a n  p o g o d y

(według dAnych Państw, ln&tyfatm Jfetearotog.)
W  dmu !ńT5łorl£jjsz,yan: wyż beromiats-yejoy airtay- 

mywiał sćę nad A’!Jairit;ikrjein; nad Froucją wyftwoirey- 
to się barpfeo pfjtfka depresja iru^c»rzę:iiu.* W Poll- 

by o pirnywtżjiie pegwd'.'e i cieplia, tempetrałary 
WTS'hsdy od 18“—23° (.pjfcfc i Kidków 18“, Lu- 
bSCa 20*, Pgm só 23®, Wmmsmwa 22“).

Tęsaperatora Eąjwy&tz® wynosiła 'Wczwrajj w 
Wferesww!© 24c, msjnafeaa 10°.

Przewidywany przebieg pogody w  dziiu dzisiej­
szym: Caapilej. zactenaraemie amnenn© skłonność <ło 
buaa.

W spran ie  wywozu artyknłów żywnośćiorwydŁ
Minfetorjuan Sparaw 'Wewnętnanych wyndaio ostrzą, 
ózettóje, zBteMKjące urzędem wojewódzkim i stairoś- 
ct-A'fe.ira wytfawaaśa z&Bwoleń nfl wywóa za gnamabe 
Pańslfewa srtybałów  żyw®oi§dflwyph baz względu na 
■ich nofłzaj i  iieść, guyż, w myśl obowiaznijiacyuh jwae- 
p só w > do wyck-wania tego rodzaju zeizv.iolLeai iujp©- 
iwąj^aiiony jest wyłączni© Urząd przywozu i  wywozu.

Telegramy szyfrowane. Wóbeo zmieyenóa cenzury
Jra?ie0 pe«.di5toj}i tdcgmafiicearetj w.-graoiczraej, Mundsllie. 
rjunt Pocat j Teśegnwu m  wfedoaiKSo podwteidue so- 
b;e urzędy, że obecaśe dripusTcaa się w  obwodzie 
TwmuięilBy wwyetftiieani uira^dami RzeczytpospoiluilJej 
Pbifekxtj a całą zegramicą toUsgcamy w mowie ezjtEno- 
waaej i  omówionej. rM «g rjm y  ‘Jaki© mogą być m- 
fingcnm.je wodiiug elownilww, zartA-:ort!E»;:yt& praea 
nwędaynfroid.s A© kourisj©, jtjk również według stow- 
ników .prywatoych.

Z irs jd  tramwajów kupuje nowe wagusy. Zarząd
te^jniwtsjjńw zakupił w jodcej z fabryk aniejlaioiwych 
20 miówyc-h wegonów t. zw, ipry.tŁffpi. ych. Odbiór 
ich rawpeicattŁe się za kUka tyg«M . Jedea wagpu 
unrtnttoy (z mr/xrreim i  imaeani luwąt-zeiiiiaimi) ikosŁ- 
tuje 25 m-iS;. mk.

AatomebiOzaeja straży ogniowej. Dążąc do za-
sćąpteuića w straży oflaiew ©j siły pociągowej tookmej 
ffiOda.®;ceną, Mcgil-śr.-d kufił 12 saano.bodów z J>e- 
trMtrJnS: . Ppprz&dinio już k«ipioiaoi zograBiicą outo- 
pcawpy.

Z k ’aa „V ,!dFwiI“ WySwriolfeny efeeanie w 
..Wołłewiliui" obraz pt+ilri-eq wytwórni ..Przed są- 
d en f i cieszy gię dużem .powoiz-amnem, 'Trzeba ipciay- 
znrć, że po dajkiooEinću pewnych zmiian, Obraz zys­
kał na wsnscóci przyrzent. ©buk nytrawnych ar- 
tyańów pp. jBroiKz-Iibnńeali&j, Owerly i  dm., wy- 
róeŁnia się gra ezmerą i  wdzięczną młodo, uroczo, 
obiecująca artystka p, HaKma Madejo%\iakia.

Kunfereacj.i c a n lb n a  w raAstwowym Zak'adzfie 
Epidemjol-'giiuJiyin. IW sobotę d. 17 b. en. odJbędtsje 
się Jcom’ereacja tomikowa w Państwowym ZaSFaidzale 
EpbJeBnJefcśpaaaijnB w Wareaawie, na której wygto- 
mxr>Q ac*tajfi« referaty i> prac dośwds3dta39dmych, wy- 
koaywaicyich w  zŁkitedz'© epbfem jtfeg’fcsmyim w W w- 
flBOwii© » otidsaa ach ,prowincju®ofctich i w  Pamctwio- 
wym aakteJzie badania surowic w Waraz&wie, iOom- 
foroacga rcapocanto się o  gw£z. 11 zrana i  po pohid- 
dwlu o 2% ,

Panowie letaree, pragnący wz:ąć ludtsiaf w kofi- 
fsamnrp, praszemi są c zgtoszsoa© eię p© kartę wsłę- 
■pu do Jtuoeetetiji zcktediu ^ ‘Memjologaczoego (mt 
CJhoeisiiakai 2ł>, teł. 243-84 i 77-58).

Zo Szk«ly Głównej Gesp-^crstwa Wicjsldeg* w 
Warszawie. Na rcik alisdecnfjcki 1922/23 zowtaim wy- 
br-mi; na neErlora dr. W «  »  Dybnowsiki, profesor 
anyycaa-jłiy mianemjoicgji i przemysłu roLnegm; ma 
dsijetea/na Wydaja Im rioltrk-cego — dr. Jan Rostafiń- 
aki, prof. nactewywK? v hodtw ii saczególówej zwed- 
raąt dotmcswjxh; na dzicikaiaa Wydzialiu leśnego pa 
■«B dirmgi »j8U4 obrany dr. iinti. Marceli Mairoidwrw- 
etoi, pmf. awywsaf.y fccmrtaiifeteji leśnych (iażymd©- 
rji leśnej) i geodezji; 113 rtzPflcxoa W ydajać ogpbd- 
niuz&go wybiBOo Stefana ■'M<x«cBeifcilriegio. prof. iw y . 
czapego naitiiri zsrcądii .(ekcmomiSca goapedarstw 
wiejatoich),

Zpirtóaiie z wsfWwą o szfeolach akadeinMcich, obo- 
■wiaziki prorektora w notka przyęnłym .petDnćć będsae 
rrtepujacy rektor Szkoły gvównej prof, fcż Stefam 
Biedrzycki.

S."k°‘a r°lnic?a w Brzozowwj. Nowy rok steikoJiny 
w S-Wa.sowoj HŁksle roVnu-wj w B-nroaotwej (Sotóe- 
azym) roąpoeani© gję 1 wtkoś:ii® b. r. Przyjęć© 1Ka­
niów nfl tatr.? I odbędzie się 2 1  i 2 2  sierpmia. Wlazys- 
cy bnmdyiTad będą sik’adali egzandrn wstępny z  ję­
zyka polskiego, hitsSotrjl pcilskitej, geografj\ matema­
tyki i  gaocneimji w zakresL© 7-oddziateTCj.eEjlaoily po- 
■vs'scedhnej (4-ki. ss&oły iredmiej). Wiek ^ymagainy 
mi© mm jej jak 1.6 tet. I

Nauk® w sziboOie bezplaitr.!a. Opfeta na Utrzyma­
my iw intłCStBorie według T/.ecrywiKityrih Scotsztów. 
Sai&egółiow© wi-adtomości o iszkote ma żądanoe, za 
ptayUsjafem 53a;łcakóvc pocztowych.

Adroe s?kcły: pocziŁa Ryki, woj. kjbeŁskilB, NaJ-
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, Idotoa DęMten o  26 t a i .  i  f i j l ń  #«lm, 
(«*»*).

f t t r t a a r  ■w sikotatli p ry w a tn y c h . J«lk maldlcOKa, 
n sąd  p t t e y w a  50% op%ly za dszjiieei mzędnailoSw 
(W ń slw aw ycti, którzy k szta łcą  s w e  dzóeici w  szJkoSadi 
prywatfTpyrh jFomteważ wysokość wpisu w r. ib. dlo- 
sięgtai już 120.000 irtk. od dziadka, inrzędM cy p a ń -  
Stwofwó zad łu ży®  się szkołom, bo prayipaidiaiiąca na 
to c h  d o  aapteity  potowa ■wpisu, przy fialblui uczącydh 
Edę dzieciach, przekracza ich  śr o d k i jpłataihz©. Z po. 
w adu kończącego s i ę  n e t o  seikotaegO'. praetożetni n te -  
któryrh sz k ó l p ry w a tn y c h  n ie  ch cą  wydać dfm ćnym  
dzieciom dtetenróków  z puamiocjatnii, g ro żą c  uniiiewań- 
ntenSean promocji dio klas w y ższy ch . Stawia to  w  twi- 
d n o m  ncftożcniiu u ra ęd n tk ó w , poMtewiaż do ipemsij’i jetes- 
n  d a ie k o . 'Wielu, e  n ic h  cfflywi. staraia ia  o  tcntenziozer 
ni© dzieci w  sztce’a ch  la ^ d o w y c h , .ale z  p o w o d u  zfa- 
Łraymamia d z ie n n ik ó w  z piromiocjaimi, ni©  m o g ą  żto- 
i y ć  ty ch  <towodów. Warto, aby Mńaiaterjram Oświe­
cenia •wniknęło w tę  sprawę i p o le c iło  p ra eto żo n y m  
n ie  c z y n ić  piodlotbnjyieh sz y k a n .

C ią g n ie n ie  Lnteirji polskiego Czerwonego Krzy-
la  ddfbędaie ^ 'ę  nteqdlwtatatai© dmiia 20 czerwca r. Ta, 
o goda. 6 pp. w  sdS Kasyna UrZędnaików iPaństw. 
Praw© wolnego wejścia na sol© kasyn® uraędinclków 
państwowych (Nowy Świat 67) p o d c za s  ©iiągnieoda 
moją wszyscy posdlaidaicizio lean pierwSzeij iJcit, Czer­
wonego Krzyża.

'PoHCsfcał© 'Hotsy są  idio mbycia iw 'bankach, u  ko~ 
łefetorów, w niagazynsielh i  Sklepach. a tałeto w bSlu- 
srae Mterfi (Zie'ma 17) od 8—8, a -w d r a i  ciągnienia 
w  Sokalu kasyna od 2—6 pjp.

WYCIECZKI I ZABAWY.
Wyeieeaka do Czerska i Otwocka. Koto AkOd©- 

naLdkie Krajoznawcz© organizuje w dniu 18 czerw­
ca r. b. wycieczkę do Oersika i  Otwocka. Zapisy 
cPd zżeranie od 7—9 'wtocz. d© da. 17 czerwca, włącz­
nie w siedzibie Koto, Nawy Świat 21, front n  p.

3F Y P A D K I .
TAJEMNICZE ZABÓJSTWO I  SAMOBÓJSTWO.

Zeszłej mocy uJ. Górczewsto przy dumach ro b o t-  
nfcaych im. Wawelberga, była widiowi-ikiem krw a­
wego zajścia, którego ofiarą padły dwie Osoby.

Okol© gpdz. 11 przed, demem ar. 11 roaległo się 
kfflka strzałów rewolwerowych. Lokatorzy .tego dó- 
mu ł przechodnie, którzy nadteegli na odgfios sliraa- 
lów, zastali na chodniku dwóch mężczyzn w  kałuży 
fcpwi, przyczetm jedien, w  miuimdutrz© wlojskiowyim, byy 
Już w agorrttji, a dnugi — cywilny, nrie djaiwell oznak 
życia. Stwierdzono, to  'mężczyarią w  muf dotrze wtoj- 
etoowym jest 38-leltnd Wacław Szymański (L&jtzno 
or. 57), wachmistrz przy defeas'-wi© geneiratoego 
Bwahu. drugi zań — cywilny — 38-teimil Rrancaszidk 
Wysocki, przezwsfctem „Piątek", z aawiadftj btocharz, 
Basnuesokaty wraz a  toną i  trojgiem dzńetó przy ul. 
Górezewek-ej 11,

ftwepTOwadzan© natychmiast dbdiudtoeinie wsOa- 
Ho, i© Szymański wraz ae swym dUbrym kolegą 
Wysacfcfcj, jBsara© prziod. wieesjarem udali się do 
iwstourwcji prey  tń. Gónczewakóęj 5, gdióe pray ©bSi- 
tej ko$a«ji epęcteth kulka godzin,

Będąc ja  i  tobrrae porictrmialam, Sfeymeńts(kni.ii IWy- 
■adai wy«an pm garitz. 10 wtocz, a reetamracji i udtall

j sSę <to ktortont i  Kazhntonna Dęblftsgćeglo pray ni.
| GóPCB*wató#j 4, gdesie spędzi® krótki cass pnziy pa­

d u  pirwa. CregiiŁowowiszy raehuoeL, wąpwnnismi 
‘ wyszE, W nieapetaa 6 .nstout po wyjścikt e fcawaami 

razńegiy się na ulicy strzały.
Uslatoeo oetoiócmiiei, że Szymański a własnego 

netwou.wmi zastrzieMł Wytaodtiego, pooaem susa po­
pełnił samobójstwo. Co byto powodem itowatwcgp 
zajścia — m um ie nie -ustalono.

<on) Ofiara pracy. Ludwik TeOlega (29 Ltótolpadla
nr. 9) roboitodik, któremu- pas transmisyjny w czasie 
pracy oborwo-) lewą nogę ,pioniżej kioiłaiDa w faibryce 
waty i- erti-kiriów aptieccsnyich p, f. ,-Ailtoa“ pirzy ulł, 
Cheiknalńaj 13 w Sieibach. emarf w szpitalu Dzie­
ciątka Jeans,

i(ari) Zwłoki w gliniankach. Kąpiący się  w  gjE- 
(BaainkjaKżi przy ul. KainoCtowiej chtoipcy wydobyli a 
wod-y uiopion© zw lotki tiewouarodzomeg© dziiecdm płci 
żeńskiej, które aabrtatn© d© iproaektTjutm,

(m) Wypadek sam«ch°dowy. Przy ul. WiBeń-
skiej pirz-edi dómem nr. ilil samochód ciętżJainowy ur. 
920, należący do oaattraltnych wiarsataftów samocho­
dowych. natjeichaii na zaanaiattającą jezdnię uliitey dlo- 
zorczymaę Deg© dtema Emilię Książkową, którą po o- 
patruffliku pizetz lekarza iPogaŁoiwiia, podwieziono d© 
szp'tela Przeunjet-.iieaia Pań-.-ficiego, Samochód pro­
wadzili szofer Jan Kuczyńska,

(ani) Samobdjafwo> W mtoazikanai •wtosnem proy 
ul. Naiiiewżci 17 .powiesił się  56-iettmi Jóaef Jesiatk. do- 
zw-im tego 'łoiiwi. Gdy rodzina spostrzegła m zęam li. 
wy cnyn i  odcięła Jesiaka. wsaelld rattiunetk otóza! 
się już spóżmiuny. Przyczyna samotbojisltwia: długo­
trwała choroba.

(im) Złapany złodziej, Areskówiano KsteitmiieaTsa 
Niewiaulomskiiego (Takreańska 6) który Zetfji, K rau­
se (Aleja 8-go -Maja 16) alk'raidS' z kaiesBendi wioroczetk 
z 12.000 mk. -i d-cikumeintemi osubiateimii. O dy łup 
adletbmano.

Zl° dziej w roli frofear*. WtościcieS sktadia Ma-
walnego -pnzy ul. Długiej 47 Jaikób Oodtdlkioipłf eaaimied- 
dtc/wai policji o stiaiej i  systetm-atyczni© diak»inyiwti.,ej 
u niego kradzieży najroaraaiitstzych reszitek towarów 
btowaitinych. iWajrzen-.© -kalęL© ekiiedowano na 
wiszySlikiich praaownitków sk-adu, m  ślad ztodziieja 
jedluak trafić nie było unożLia. Żwtróciotno jedniatk -u- 
wa-gę na cli-ira-kJŁeirystytczny azcaegól: oto towary gi­
nęły zwwsze lego dnia, kiedy d© Groidfcoptfa przyichó* 
dtoil wyiasijęty froŁer do podłogi i  mycia okien. Od 
caatsu do causu ginęły taikże więtkisze sunny pieniędzy 
z szuflady sklepowej, Praed tnaetma dtoannó wresaaiei, 
gdy frater znów zjawił się  u GoMlkoipfa. zfwnócono 
La niego baczną uwagę i pochwycono go na gorącym 
udzynktu, kiedy HrcutńroiwaJ podllogę, wysuną# meana- 
canie szutodę z Lady aklepowej i  wmińął kiłka bam- 
kinoltów po -tysiąc marek do kieszeni 2MieimiatiikQwa- 
nego frotera sprowadzono do '12 koanfcnyaibu. gdzia 
okazał© się. to  jest to S>tŁtnai3i'Ja‘w Nairole^itki, 'M  88, 
ztsm-ieszicały przy ul. Piwnej 9. U Nm-Jowskicgo 
praeprówadzeno rerwieję i zmal-eziono bogate topy. 
które -pochodziły z najiroam'aitazyih krwiżieży, doko­
nywanych przez aiiegio w czasie fnoterowtainiia u  swo­
ich klijeutów. <Mi'ęday ineeim-i znaJezóarjo u Narolew- 
skilego wieite plateru, czekolady. bLamkietty banku 
wtschodaiiiego (iBrstoL1), a kilkaLaście ssi.uk manufek- 
ftjiry dirjmskLej, Ptateir i czeikołada pochodziły z cu- 
kiernd) Zakopiańskiiej (N'eeala 14). Nairioteiwski jestt 
równtoż wlatoitóeiłeim 'btflddd z wzrlą goidówą pnzy lutl. 
Obożmeij, którą obsługi wa a jeg© tona, ży t on nad­
zwyczaj dlostatoiio, 'Po ujarwniie-niiu kradaieży sttwtar- 
daano. a» Narolewfcki był jua kilka razy karany za 
ztadzieijstw©. W ccaaie priasiady wanta w toounifea- 
-rjociie uaTtowal oh brzykroCnme nbieilz, za każdym je­
dnak ranem miecsdcę m u uriajnemraoao. Osodaony 30- 
stał w więzieniu.

Lódś m»/°row*. Jeeremdą roku ufctogfcąjo wfaś- 
cicatówwi majątku Offinówek m  prawyan -brxegu- iWi-

rify. (P5aitane»wi M tafetodoń^tiem u. sfcratdston© fó tfi m so  
to r a w ą  o  a ite  12 k o m . Onegdaij k iero iw n ik  II  b ry g a -  
d y  lunzędiu Ś to icz iego  dowiiedaiaS -s -ę. ż© ódń ta  zniaj- 
diuje -gię iu n ie ja k ie g o  M aajam  Oziajfcawi^tieBo (A le ­
ja  3-g o  Maga 14), w laśuittóola g -r a ż u , cykicdircimiu i 
kaw i'arm  ina S aak iej K ęp iie . StwcierdEomio. t o  istotn i©  
u  o ieg ia  zn iajduje s i ę  bćkitż motoTioiwa, skradkioinia w  
w y ż ej wiapomniiianym mają-tiku1, Przetprowarifflou© te d y  
u ni-ego n ew isję , Jódź odeibroino i Gza'feoftslkiiiego a -  
re sz to w a m a  Tiwiierdżi ola. ż© tódfź t ę  kuip ił. ni©  chc©  
jadmiak wstkozeć -od k o g o . -W czassi© d ocłuod aen ia  w y -  
sa lo  n a  ja w . ż e  C zajkow ski- b y ł  iw kanlbakciie 2© kIo- 
dKiejam-i, te u d n ił s i ę  psser.itlw ein i, gest o n  praytieim  
wŁafcwLetleim dlomiu ipuhliiczmcgoi, gdżi©  oikraidten© 
p rzy p a d k o w y ch  i w ebiiom ych tam  g o śa i. ld ón zy  o  (kra­
d z ieża ch  potbeji ni©  anleliidiawiallli, n ie  ch cą c  koimipro- 
mditować s i ę  uja-wm ientem . siw ej tam  ibyOuościi. G zaj- 
tovrefciegoi oBadżcsi© w -więKiiaaćai.

Handel spirytusem z fajnej gorzelni, II brygada 
uraędiu śłiedKaego. w posztutówiamaiu teriiiej gor/tseM-, 
przeprowadziła rewizję u iLejaowa Szlufclera (Gęsia 
nr. 17). u Wór-ego zir-aleziio-n© 4 i  % wiiadirai spirytu­
su, pędzanego w  tajnej goirEettei, 4 puisite bailciny od 
spirytusu, bańki, l&jki iifcp. do uailewiainia ępiiryituisiu. 
Sslufkiar żomo-czyt gię, że itrudlnil się tylk® tanldOieim 
ftpirybusu z ir.ijnych gorziefltnii. ate gdlzi© znajduje się 
goraelmia. wskazać na© -chce. Salnkier ziostai osadzo­
ny w  .więzieniu. i ■ /, ■ . i

Z  s f s d ó w .
K»p .Twk przed Sądem Wojskowym.

(Kara śm-tered).
Pitzsea dhńa nieeipetan tygodinie — do wczoraj — 

ciągnęła się_ w Wtojdkowyim, .Sądzi© Odcręgowyim, pod 
przew. sędziego ptptók. K. Stnuiaia, oilbrzymiia sprawia 
ląpt. inż Henryka- Tekka. oskarżonego © upiraiwiilaint© 
syBtemiaitycztde szpiegostwa na rzecz obcego państwia 
i  o sprzeniewdoraenie 15 mifjicmów mairek przy po­
mocy podstępnej cdccji z faJazywemi zapcltraeiboiwa- 
niamii pdiemiiężniemi intondeutory D. O. K. -Kiiieflcę.

Rozprawy, ze względów natury wojbffeoiwęi. odby­
wały się przy d’nawiiiai:h zamkniętych.

Sąd, po prziestuieh-aLiu linmych świiadllrów. prae* 
mówień pprolk. mjra GriddKicki'egio i- obrońcy T. adw. 
W. Zaczyńskiego, uznał Oskarżeń:© zia udiorwodiu-iicinio 
i skazał kpt. Teika na poabawa-eniie sttapuiia ófioeir- 
8k:cgo i  na karę śmier-ci- praez coastazel'aiDiar

Wójt w opalach.
Przez całe 8 lata Jem Łapka był wójtem gminy 

Jadowa w paw. radnym:oskim, ciesząc s ę  ogól ją  
synupatj-ą obywateli m-iiejsoowydh.

Naraz, dzięki szczególneiuu ’zfoćiegowi- oflcoflicanio. 
ś c i .  paatawioiny zositat w silan oskarżeniai o uaidiuży- 
oLe władzy, polegaj ąre na bezpra-wineim jakoiby zare- 
kwirioiwaniiu mięsaloamia Sztamy W-itonbeirgi, d© cze­
go ni© był upawaźbiony z mócy ustawy, polwadlując 
tem zjarządzmiiem zoaiciaaą szkodę dla interesu prry- 

; waitmego.
S p r a w a  ta b y ła  świi-eżo piraedui-tetem ńOBważai- 

1 n ia  w  Sądzi©  O k ręg o w y m , gdżiie rozp raw om  p raew © -  
dtaiCzyl wil-cetprezeL. Guiniińsku,. przy udziiate s ę d z ió w  

i K r a s s o w sk ie g o  i  G raybow skiieg© .
Oskąrżcany w ójt dio w ó .y  gi,ę nie praycziffiał. o&wtad- 

czaj-ąc J.& w y d a ł s o łty s o w i uisSmy nafc® za-Teikwaro- 
wania mieszkania Wiłiemlbergia, nte -wiediziąo. iż  nto 
był dkj tego upotważmiomy.

— Za ao ja ’bu siedzę n a  tej srom'otimej. Icfwcie!—- 
mówił wójt — 'nie wiem. Skaranie -boskie chyba na 
mmi© spadło Dyć wSzyók© zshweb© -wypetolatm jeik, się 
patrzy wedle ustawy.

Istotnie, ówiaidlkowTe usfatiK, to  poetanumkiawy 
wrarz z Irrzną redtrihą nte miał dhstowniLe d a c h u  nad 
głowią, tymczasem eyn Witeubtsnga. wraa; z  żoną. zaj­
mował dnży Wkal ee Mdtepem. Wójt n a  dążeń prraed 
eksnr sją pńosfl Wiitei iberąa-^yna żelby pnayjal ojca 
do fitebie, sy j jednak w dsafeń eiksmiiisjli zaurtonąl 
mśeEcdcanie i ojca oto wpufcił. Ptealiam świadkowie

i Bh&ra&terysBrwaffi wójta, )aA» o tow ń**, ma]ląceg>
■ 2Bivrsz» mo celu dobro ogóihio.

Obrańcs* OHkau-.-joniego adwi. H. Landy podkreśli®, 
to  wójlt oóe działał tu  w swuian mtas ym iiAeretste, 
a  w umię interesu publicznego, to z-tety jego. julka 
czfc-wi&ka, ujaiwuily gię w catej itetai, łtiedy jtko  
oichbtai ik pose-edil walczyć w czusi© u ijaadai iboiteae- 
wickieg© i że tylko wyrok untew'Łniiuający może -po- 

| wetaw-uć tę  ktraywdię, jaką. wyrządziło mu -nioa-unana 
oaka-rto.iie. na skutek którego zastał aawiesaony w 
urzędowantiiu.

Sąd umretwiitnuil Łapkę.

Teatr i Muzyka.
Z TEATRU PRASKIEGO.

Teatr Praski bawi i wzrusza sztuką ludową W 
5-ciu aktach Tadeusza Orłowskiego p. L „W złą go- 

' dziuę1', wystawioną baTdzo starannie. Pomysł sztuki
■ tej jest powtórzeniem pewnych tematów z życia lu­

du polskiego, znanych dobrze bądź to ze sztuk lu-
- dowych, bądź beletrystyki.

Pomimo to sztuka posiada pewnie dodatnia 
stro-ny. Autor wprowadza do akcji kilka scen na­
strojowych.

Całość jest dość obficie urozmaicona zabaw na 
mi scenami, czemu dużo wdzięku nadali artyści do­
brą grą.

Pan Brusikiewicz (Antek) i tym razem dowiódł 
niepospolitych swych zdolności, jego kreacja odzna­
czała się poważnem traktowaniem roli i swobodą 
wykonania.

Postać Jagny w wykonaniu pani Bieleckiej jest 
typowym wyrazem sztuki aktorskiej, to też publicz­
ność śledziła grę artystki tej z wielką uwagą. Sub­
telnie zagrała zakochaną Zośkę pani Wojciechow­
ska, która w scenach lirycznych wogóle wywiązuje 
się bez zarzutu.

Pan Bolesta w roli sołtysa przez cały czas ba­
wił publiczność, wywołując wybuchy szczerego 
śmiechu. ^

Parobczak Buczek w wykonaniu pana Chmur- 
kowskiego, to typ rozczulająco zabawny, wywołu­
jący nieprzerwany śmiech widzów.

Pan Żelski tym razem otrzymał nie „swoją" 
rolę, to też pomimo solidnej pracy nie opanował jej 
należycie.

Pozostałe osoby p.p. Bułhak, Wiśniowski, Kę­
piński, oraz panie Fiszerówna i Czaplicka starannie 
dopełniały całości.

Sztuka wywarła bardzo dodatnie wrażenie.
B abinict.

T eatr Wielki. Dziś ,,Uprowadzeń.;;© a Seraju**, 
Teatr Rozmaitości. Dziś ^Suiblotetoatol".
Teatr Polski. Dziś „Drugi mąż*.
Teatr im. Bogusławskiego. D zś .,Miody las**, 

jutro ipnenn'jeTa komedii Marji Morozowie* - Sarniej*- 
bowskiej „,ML'jtiiiuś‘ .

Teatr Reduta. Dziś .Jludaes*.
Teatr Mały. Dziś „Raj zasndcróęiV>'.
Teatr N«wości. Dziś „Biały mazur**.
Teatr K«medja. Dfciś Jftcńtkosae ojcostwa*'.

Popis knrgśw w«kato» - dram afyenyrk H ry- 
r-iewiecktoj. W sdetiBWłę -da. 18 b. a ,  o 8 pp. 
w  śeetrae Pofiakan odbędta© się potes oetaewe i obs- 
niórw touradw wotealao-ńramażycanydi U iy o M m -  
ktej. W popasie bterra wfaM 111 kum <twne*ymBj| 
i  U kum Aptewn aol*mqga

E S ■

Baczność! Ma rafy!
i  z a  g o t ó w k ę .

Maftanief I najkorzystniej tylko T w a r d a  
m ę s k ia ,  d a m s k i e  i d z i e c in n e .

2 0  (sklep frontowy) gdzie można dostać Ubiory  
U w aga n a  a d r e s  T w a r d a  2 0  sklep frontowy.

li. I li I. IE1TDS Dl. ni t l  M i l i
Chor. weneryczne I skórna.
Przyjmuję od 2—3 I 5—7. S ie n ­
k ie w ic z a  !2 | m - 3 0 ,  t .  73rGfi.

B r .  I. MILEJXOWSKI
Chor. wener. I skór. Z łota  5 0 . 
Tel. 121-30. De godz. 10 rano 

I od 4—8 wlecz.

liwililzl laiitiilti.

N A  R A T Y  i za Gotówkę!.
Tanio 1 elegancko może się każdy ubierać w pracowni u b i o r ó w

męskich 1 damskich
I V .  S O B O L .

W a r s z a w L e s z n o  73 m. I. T eł. 223-42 .
UWfiGfl: Na składzie wielki wybór materjałów angielsk. i krajowych.
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CTSORJA
Selekt-GLEBA“

W PROSZKU

poleca się jako domieszka do kawy czarnej, 
użyta sama z mlekiem daje wyborny napój.

}(a RatgS
Ostatnie modele.

Okrycia damskie, kostjumy i 
Ubiory męskie

K arm elick a  17, m . 9,
w bram ie be piętro.

Najnowszy k r ó j .

B a j ę  N a  M a t y
Garnitury Męskie Palta letnie i jesienne

m . b o r s u k :.
Ul. Z L O T R  Ns 57 m. 30. Tel. 406-17,

D A M S K A
S U K N I A

letnia tylko mk.
Wysyłamy wprost z fabryki piękną d a m sk ą  letnią całą su k n ią  
trykot, nadzwyczaj praktyczną nadającą się na każdą figurę, w ko­
lorach: czarny, granatowy bordo, fres, czerwony, lila, różowy, nie­
bieski, zielony, piaskowy, szary, bronzowy, elektryk, biały I t. d. — 
najmodniejszy fason, ̂  pięknie przybrana — tylko za 4 5 0 0  m k.
Przesyłka 300 ink. Przy zamówieniu 3 sukien i więcej przesyłka na

nasz rac hunek.
Wysyłamy zaraz pocztą po otrzymaniu należności tub za pobraniem  

(płaci się przy odbiorze)

Prosimy adresować:

J.Lubka-Łódź 44.
3 r .  Z o f j a  R o s t k o w s k a
chor. wener., skór., analizy krwi 
na syfilis. Chłodna ffe 2 5 , te­

lefon 59-29, od 3—5.

Jr. F. KI lek, asyst.
__ ------------------  szplt św.

Łazarza Chor. skór., wener., anali­
zy krwi na syfilis Chłodna 26, teł. 

99-29. Od 1 - 3  i 5—7.

Dr. fl. Uileńszyk
P różn a  12, tel. 402-98. Chor. 
wener. skór., płciowe do 10 r. i 

4—7 Niedziela 1 2 - 2

Brams r̂ SS?.
Choroby weneryczne, skórne i 
płciowe. N o w y -S w ia t  4 5 —18, 

do 9»|, r„ 1 2 -3  I 4 - 7 .

Dr. K am il la  H orw itz
Piękna 47 wyjechała.

Or. J. Ehrenkreufz
Choroby sk ó r n e  i wreneryc*.
LKSZMO 47 od 1—2 I 5 7 , - 7 ‘j!.

Dr. Si. Centówki
C horoby sk ó r n a , w e n e r y c z ­

na i m o c z o n łc ia w s  
M o w y -Ś w ia t  30  od  5 — 7.

Dr. M. Tucłiendler
b. lek. pollkl. prof. Lessera. Chor. 
wener. i skórne (włosów) niemoc 
płciowa od 10—11 I 5—7 (Panie 
1IV. — 12‘ó). Królewska 27 m. 1, 
___________tel. 14-27.___________

Dr. med. Feldhusen
b. st. ordyn. szpitala, chor. wene­
ryczne, skóry, płciowe (niemoc). 
Lecz. prom. Roentgena Wielka l i  

do 10 r. 4 — 7. ł

Choroby
skórne.' IHHIIiBŁI l3DBUnK|. mu je

wener., masaż, kosmet. lek. Or- się wpłatę na towai Szereszew-
dyn. wyłącz, dla kobiet. K raoza skfega I P rogress! dn. 16 i 17.

SI. Od 5—7. Żelazna 68 Związek.
O krvda i Kostjumy |

Na raty
okrycia damskie w różnych 
kolorach. Marszał­
kow ska m. 6.

Mą .nfy obrączki ślubne, złote 
ił) 113 iuljj pierścionki, zegarki. 
Przyjmuję reparację. Zegarmistrz 
Gutmacher, Smocza 21 m ieszka­
nia 23.

czystoskórny l chem lkalje 
najtaniej sprzedaje Poznań­

ski. Marszałkowska 72.

un(Tiill)V  jedwabne, płaszcze,
flU jljy .fi! suknie, bluzki, oka­
zyjnie tanio poleca Br. Unkie- 
wi.cz Hoża 54—2.
| fibfjg skrzypiec, cytry, mando- 
LtSnLJS liny, gitary 300 mk. No­
wogrodzka 23—19.
jyUffiyMV <1° » * y c ia  znanej do- 
lu lidŁ lllI broci oryginalne K a­
sp r z y c k ie g o  z gwarancją oraz 
mnych fabryk, polecamy tanio. 
Hurtowo-detalicznie. Można za­
mawiać listownie. St ład fabry­
czny: Warszawa, Marszalkow-ka 
153, telefon 104-51. Reparacje, 
Nici, Części, Oliwa. _ _ _ _

Ltnsoia karska 400. Elektoral­
na 18 (drugie podwórze), 2-ga,— 
4-ta. Telefony: 259-58, 187-36.

1
w y b ó r  skromnych, wy­
kwintnych. Ceny rzeczy­

wiście bezkonkurencyjne, proszę 
sprawdzić. Plac Aleksandra 13 róg 
Żórawiej.

lim io j 3 l«  “ o S V i r
trwałego. Przyjmuje obstalunkl 
wszelkie na schody, płyty, tacza- 
kl różnych rozmiarów macywy a 
przeważnie plecówkę do szkla- 
n y c h 'h u t .  A N T O N I  C IE ŚLIK , Ż A R ­
NÓW z. radom ska.

590 naiei P i S m  S 2
noczeni portreciści". Złota 16.

D l raty! damskie. Złota 16,
m. 29.

kiszki oraz części za- 
pasowe do rowerów naj­

taniej sprzedaje Aleksander Fell 
Marszałkowska 62. FHJa w Kali­
szu ul. Kanonicka 7. - Hurt 1 de- 
tal.

o l i y t i i l a i i i ł
nych kolorach ceny przystępne. 
Marszałkowska 58, m. 6.
flSIl UiF rozmaite wybór wielki
uilUfliŁ płócienne gwarantowa­
ne 4300, prunelkl 5000. Jerozo- 
l lm ska  19— 12.
łfttia ubrań męskich modnych, 
IliUJ płaszczy, spodni, palt, ko­
żuszków, kurtek, wyprzedajemy 
za bezcen. Szyjemy z własnych 
i powierzonych materjałów. Si- 
powskl I S-ka. G h m ie ln a  49. front 
U p. m. 5. Oddział Krucza 24, 
Sklep Polski. _________

97 S 1 U 2 U U  I HETiO 
fiO iil BAśtlA MOEJcWiCY.
‘S'tyK- aa# sci se£8-
^ f l i jC  wełny, korty, szewioty ,  
h u f l Ł ,  t r iko t iny  I towary  b iate .  
C eny k o n k u re n c y jn e .

Tjrtlflfl! ulepszone oryginalne 
l&lliJUij „T erm inus’ najtaniej 
sprzedaje Poznański, Marszałkow­
ska 72.

II9IE99KIE S |  Dl KSE3YT
u pierwszorzędnego krawca. Ży­
czący podają adresy swe. Pocz­
ta główna, skrzynka 23.

***) li! SEZII -  i l i a i .
i j7 !F r iF fF  Pe leryny ,  k o s t jum y ,

. * płaszcze jedwabne,
płócienne, kowerkotowe. Suknie 
bluzki, szlafroczki, bieliznę, tryko­
taże, ubrania dziecięce I dla uczą­
cej się młodzieży poleca najtaniej

Szyszko IM S M tiiO M  99.
telef. 184-95.

R e d a k to r  n ac ze ln y  d r .  F e l ik s  P er’ Red odpowiedzialny Jerzy de Nisaa, Odbito w drak. „Robotnika", Warecka 7. W y d a w c a : R a d a  N acz. P . P . S .


